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Po kozacku!
Lwów 18 marca

Azatem, jak  już donieśliśmy wczoraj, nowy 
akok czynią rnacy politycy z partji ukraińskiej, 
a skok — iście kozacki Nietylko w rodach, 
ale i w społeczeństwach C iiy h ps .me rysy 
charakteru, skł onności i narowy idą dziedzicznie 
z pokolenia na pokolenie. Kultura zmienia je 
wprawdzie i uszlachetnia, jednak na to potrzeba 
widocznie bardzo długiego czasu.

Rusini nie zmienili się jeszcze w cechach 
charakteru, jaki znamionował przesławną Ukra­
inę. Kim byli właściwie dawnemi czasy — 
trudnoby orzekać wobec owego piekła przyby- 
oów  tureckich, tatarskich, wołoskich, serbskich, 
niemieckich, a rawet polskich, jakie wrzało w 
siczach, rozsianych po dalekim stepie, na krzń 
ca h cywilizacji europejskiej. Pewnem jest tylko, 
że ani rasowego poczucia, ani pokrewieństwa 
krwi nie odczuwano w tern społeczeństwie, trry- 
tnającem się chęcią wspólnych zdobyczy i stra­
chem przed napastowanymi sąsiadami. Łączność, 
spójnię, braterstwo pojmowano tam w miarę 
ii.teresow i materjalnej wygody. Szli tedy 
Ukraińcy z Polską przeciw Tatarem, szli z 
Moskwą przeciw Polakom i bratali się z Tata­
rami dla lupiestw w sąsiednich państwach. Po­
krewieństwo krwi słowiańskiej budziło się po- 
Woli w miarę ściślejszych stosunków z Rze- 
cząpuspolitą. 1 byli wreszcie Uirifińcy Sło­
wianami, braćmi innych ludów tej wielkiej 
rodziny.

Aż oto, po upływie wieków, w pamiętnym 
roku 1903, kiedy Polacy stanowczo odmówili 
żądaniu wyemigrowania ze wschodniej Galicji 
za San, a postrach strajków i bojkotów nie 
Zmienił ich oporu — zagniewała się Ruś-Ukraina 
i znown wyrzeka się Słowian i Poseł Romań­
czuk gani dotychczas tak wiernych przyja­
ciół swoich, jak Czechów, a obok nich Słowian 
południuwyeh za to, że zawiele ustępstw (!?) 
żądają od Niemców, a równocześnie przedsta­
wiciel politycznego „Narodnego komitetu* cgla- 
>za na wiecu podhajeckim straszliwy wyrok 
Partji: zarwania łączności ze wszystkimi Sło­
wianami! Zastąpić ich mają — Niemcy.

Mamy nadzieję, że Słowiańszczyzna nie za­
padnie się jeszcze pod ziemię z powodu klęski, 
jaka ją  spotyka ze struny galicyjskich Ukraiń­
ców i ta okoliczność pozwala nam z pewnym 
spokojem mówić o nowym zwrocie naszych da­
wnych pobratymców, o zwrocie, który nie tyle 
Zapewne jest doniosłym, ile znamiennym dla 
Powagi stanowiska, jaką w polityce wewnętrznej 
Państwa i kraju usiłują nadać sobie prawe dy- 
towie tego obozu.

Gdybyśmy nowe hasło Rusinów mieli brać 
Pa serjo, — musielibyśmy przedewszystkiem 
Wskazać na nie zarówno Czechom, którzy „w 
jiJłię słowiańskie* tak bardzo lubią się rozczu­
lać na i  galicyjssimi Rusinami i niejednokrotnie 
barażali dla mch dobrą swą przyjaźń ze społe- 
^eństwem polskiem, — jak niemniej parlamen­
tarnemu klubowi slowisń-kiema w Wiedniu, 
ttóry znowu gnieździ u siebie przedstawicieli 
<Ukrainy* i również z tytułu słowiańskiego 
braterstwa wyciąga dla nich kasztany z pieca 
lądowego. Moglibyśmy w ss m ć  na wiele in ­
nych czynników i faktów, które dla slowiań- 
*kiego braterstwa wytworzyły z Rusinów gali­
js k ic h  społeczeństwo samoistne i organizm 
^iny, a mający zapewnione podstawy narodo­
wego rozwoju.

Ale chyb" na poważną dyskusję ten nowy 
Jo k  kozacki nie zasługuje. Nie przywiązujemy 
~oó nnej wagi ponad zaznaczenia, jak bardzo

rozwydrzyły się i pomięsz*ły pajd ikratyczne 
umysły prowodyrów i da jakiego absurdum 
dojść może nieokiełzana namiętność nienawiści 
Judzi —  małych. Jest u nas przypowieść o za­
gniewanym chłopcu, który dla dokuczenia ojcu 
postanowił odmrozić sobie uszy... Namyślił się 
jednak i — nie odmroził...

Prowokacja policji rosyjskiej.
W a r s u w a  15 marca.

% L J

W sprawie brutalnego zachowania się po­
licji wobec młodzieży akademickiej, piszą z W ar­
szawy do .Dzień. Pozn.:

„Z powodu wiecu studentów z uniwersy­
tetu i politechniki, który się odbył w piątek, a 
równocześnie z powodu nagromadzenia mnóstwa 
policji na Krakowskiem przedmieściu, oraz w 
okolicach politechniki, czekającej na wyjście 
studentów, skutkiem czejfb w kilku punktach 
zebrały się masy ludu, miasto wyglądało, jakby 
miały przygotowywać się jakieś ważne, a nie­
bezpieczne rozruchy. Jak zawsze w podobnych 
rszacb, właśnie z powoda, że o rzeczach tych 
nie wuluo ani słowa napisać, tak i w tym wy­
padku krążyły zastraszające i niezgodne z isto­
tną prawdą wieści o aresztowaniach studentów,
0 pociągnięciu niektórych z nich do protokołu 
na policji itd.

Są to jednak tylko szczegóły; fakt sam, 
będący przyczyną wiecu studenckiego, pozostaje 
niezmienionym. Przyczyną tą zaś jest oburza­
jące i bezprawne postępowanie ze studentami 
ze strony policji, podczas przedstawienia trupy 
niemieckiej w teatrze letnim w ogrodzie Saskim. 
Barbarzyńskie to obchodzenie się władzy po­
rządku, działającej w tym wypadku w spusób 
jak najbardziej drażniący i prowokujący, niczem 
nie da się usprawiedliwić.

M&nifestacja studentów, znajdujących się 
na galerji, nie miała w sobie nic tak dalece 
niebezpiecznego, tymczasem studentów wypro­
wadzono z teatru, a dwóch, podejrzanych o to, 
że są głównymi sprawcami, aresztowano. W te­
dy ci dwaj oddali swe matrykuly, powołując 
się na prawo, że kiedy im wzięto matrykuly, 
powmni być puszczeni wolno.

Niei/lko jednak n;e uwzględniono tego, ale 
policjanci wzięli ich za ręce, wykręcili je  na 
plecy i bijąc ich, a nawet kopiąc, zaprowadzili 
do cyrkułu na ulicę Podwale, gdzie z nimi spi­
sano protokół. Policja zatem przekroczyła po­
dwójnie przy8lrgujące je j prawa: nie uwzglę­
dniła unatrykuiy studenckiej jako legitymacji i 
w dziki, a oburzający sposób zmaltretowała
1 zbezcześciła studentów.

Wobec takiego bezprawia i faktycznego prze­
kroczenia przepisów, studenci uczuli się gre- 
mjalnie pokrzywdzeni w swych prawach i bo- 
stanowili zwołać zgromadzenie, aby przeciw te­
mu zaprotestować. Zgromadzenie to odbyło się 
właśnie w piąfnt. Studenci uniwersytetu w licz­
bie około 300, a politechnicy w liczcie około 
300, weseli pierwsi do gmachu uniwersytetu, 
drudzy do politechniki i tu, sis zastawszy ni­
kogo, ani z grona prnfesoiów, ani słuzoy, za­
jęli jednę z większych sal i odbyli posiedzenie, 
na którem postanowiono odwołać się da wła­
dzy uniwersyteckiej, aby ta udała się dv gene­
rał gubernatora i do oberpolicma.strs, celem 
reklamowania, z jakich powodów uczyniono ko­
legom ich krzywdę i bezprawie, nie uwzględnia­
jąc przywilejów studenckich i znieważając ich 
czynnie.

Jak widzimy, stali studenci na gruncie zu­
pełnie legalnym, a żąlirjąc obreny i wstawienia 
się ze strooy swej władzy, ruieii prawnie n a j­
zupełniejszą słuszność. W celu wydelego­

wano deputację do rektora univ?ersytet.u p. U>i- 
janowa i do dyrektora politechniki p. Lagorio. 
Pierwszy oświadczył, że nie chce mieć ze spra­
wą nic do czynienia i wiedzieć nie chce o ni- 
czem. Po takiej odpowiedzi wysłano do niego 
drugą deputację. Wtedy rektor odrzekł, że nie 
tylko sprawy uie chce uwzględnić, lecz nadto: 
.namyśia się, jak ukarać studentów z powodu 
nielegalnie zarządzonego tgromsdzenia*. Trudno 
istotnie o większy nietakt, jak podobne postę­
powanie rektora uniwersytetu, znanego zresztą 
z tego, że jako typowy .popowićz*, nie uaeie 
być niczem Innem, tylko czynownikiem, a w 
J  aym ra<:ie policjantem. Odpowiedź podobna 
studentom, odwołującym się do opieki ze .“trony 
swej władzy, jest niczem innem, tylko prowoka­
cją. — Natomiast rektor politechniki, p. Lago- 
rio, przyjąwszy deputację, oświadczył, że zasto­
suje się do życzenia studentów i rzecz przedsta­
wi właściwej władzy

Go się dalej stanie, trudno oczywiście prze­
widzieć.

Niepodobna jedn?k wstrzymać się od uwa­
gi, że podobne postępowanie ze strony policji, 
a następna ze strony rektora ur.iwersytetd, za­
dziwia tern bardziej, że postępowanie studen­
tów nie minio właściwie nic wspólnego z .bun­
tem, z wrogiemi państwu zakusami, z podbu­
rzaniem umysłów* itd., o czem mówi manifest, 
ale było, jak wyżej powiedziano, całkiem słu­
szne i legalne. Natomiast organa władzy stały 
właśnie na stanowisku nezprawnem i dokładały 
jak najsilniejszych starań, ab y : .podburzać 
umysły*.

Po trzech latach.
(W  spraw ie teatru).

II. To, co poprzednio napisałem, to rodzaj 
krótko zestawionej historii naszej sceny od 
chwili, kiedy rozsiadła się w nowym gmachu 
ze swym kierownikiem na czele, do dnia dzi­
siejszego, w którym, dalsze ich wspólne losy 
mają się rozegrać.

Niestety, sytuacja nie o wiele zdaje się być 
dzisiaj inną i bodsjbym był złym proro­
kiem ale... nie widzę, aby sprawa naszego tea­
tru, w takich warunkach, nmgla być lepiej za­
łatwiona, niż za pierwszym razem.

Jak pierwej tak i dzisiaj,przędeWszystkiem, 
tak pewna przynajmniej część naszego społe­
czeństwa, jak i pewne sfery miarodajne, 
a wreszcie i pewna część prasy, zanadto .g o ­
rące* w sprawie teatru zajmuje stanowisko. 
Nie ulega też wątpliwości, że mimo, bardzo 
zresztą nawet przejrzystej pokrywki, iż , n  się 
głównie na oku dobro sceny narodowej* — 
wchodzą tu w grę głównie... ostby. Jaskrawym 
d wodem takiego stanu rzeczy są artykuły, po­
jawiające się w tem lub cwetn piśmie, za lub 
przeciw Pawlikowskiemu czy Hellerowi —  na­
szpikowane mniej lub więcej Lntastycznemi cy­
frami. — Bo, że te cyfry są fantastyczne, nie 
ulega żadnej wątpliwości dis każdego, kto chać 
trochę, ale na prawdę i nietylko z teorji zna 
teatr i jego wymogi. Ani dekoracyj, ani szma­
tek teatralnych niepodobna liczyć na krocie... 
niezdrowo też jest, spodziewać się z teatru zy­
sków...

Pewhkowski czy H eli;r? rozbrzmiewa py­
tanie od rynku do ogrodu jesulickiego, sięgając 
echem po s/Jkarpy i po wsze inne plące i ulice 
naszego grodu!

Mówi się, debatuje, sprzecza, a głównie...
liczy.

Ten daje tyła tyręcy —- tamten więcrj, 
a oś wy, wspaniały gmach teatru, smutnie ze 
Swego .zagłębia gołccbowsk-ego* wysterczając,

zdaje się wołać: „ w i ę c  z a  t o ,  ż e  k u  
c h l u b i e  i d o b r u  n a r o d u  w z n i e ­
ś l i ś c i e  m n i e  — m a m  w a m  p ł a c i ć ? *

Takie rifla łsje  nasuwają się mimowoli pod 
pióro, gdy się z:mno i z rozwagą patrzy na to, 
co się dzieje i robi. Bez względu na mo­
żliwość zirzutu nieskronaności nie mogę 
przemilczeć iż tak jak przed trzema kty , 
tak i dzisiaj, takiego sposobu i rodzaju obcho­
dzenia się z naszą sceną, pochwalać nie mo­
żna, ani liczyć na to, że przy takich naprężo­
nych i niezdrowych warunkach sprawa teatralna 
pomyślnie będzie załatwioną.

N ie: — aby nasz teatr stuu^ł raz na zdro­
wych i racjonalnych poastr.wacn i aby wywią­
zał się wobec społeczeństwa ze swego zadania, 
tak, jak tego pragniemy — do dopięcia tego 
celu, złą obraną drogę!

Patrzi c trzeźwo i bez wszelkich uprzedzeń, 
musimy przyjść do przekonania, że stoimy dziś 
Wuhec faktu, iż dotychczasowy kierownik teatru 
p. Pawlikowski, przejrzawszy wraszcie, iż w da­
nych warunkach egzystować nie może, z; żądał 
zmiany umowy na dalsze trzenhlecie, oraz zwró 
cii się do rady miejskiej z prośbą, aby jako je ­
go, wspólniczka poiryls i ze swej strony te 
ogromne straty, jakie w ciągu tych lat paru po­
niósł. Podał też p. Pawlikowki warunki, na ja - 

| kich móclby dalej sceną kierować. Ma tedy ra­
da rozstrzygnąć: 1 czy przystać na te warunki, 
czy nie, 2. czy zwrócić p. Pawlikowskiemu 
straty i w jakiej wysokości, czy nie, i 3. cc u 
czvnić z teatrem, gdy się z nim ugody nie prze­
prowadzi.

Gzy i o ile rada miejska poczuwa cię do 
obowiązku zwrócenia p. Pawlikowskiemu choć 
cięści strat, jakie poniósł, nie moją rzeczą orze­
kać, c h c ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  m u s i  z a t e m  
p r z e m a w i a ć .  Co do pyiaain, czy należy przy­
jąć warunki nowej umowy, to odpowiedź na to 
je :t  tylko jedna, że tak, c ile się żywi przeko­
nanie, iż p. Pawlikowski, w tych nowych i już 
faktycznemu stanowi rzeczy bardziej odpowiada­
jących warunkach, zdoła sceną pokierować tak. 
jak sobie tego ogól zyczy. I mojetn skromnem 
zdeniem j e s t  t o  j e d y n y  p u n k t ,  n a d  
k t ó r y m  po w o ł a n e  c z y n n i k i  p o w i n n y  
s i ę  g ł ę b o k o  z a s t a n o w i ć ,  z o s t a w i a j ą c  
n a  b o k u  w s z e l k i e  i n n e ,  b ą d ź  o s o b i ­
s t e j ,  b ą d ź  f i n a n s o w e j  n a t u r y  w z g l e d y .

Z chwilą, w której rada cię zdecyduje z n i- 
ż y ć  w a r u n k i  d z i e r ż a w y ,  a c o  b e z w a ­
r u n k o w o  u c z y n i ć  m n s i ,  j e ż e l i  j e j  n a ­
p r a w d ę  l e ż y  n a  s e r c u  d o b r o  n a s z e j  
s c e n y  n a r o d o w e j ,  z chwilą tą wzrasta i 
odpowiedzialność je j za przyszłe losy tej sceny, 
i dla tego osoba kierownika musi być w calem 
tego znaczeniu godną położonego w niej zau­
fania.

Czy p. Pawlikowski jest godnym takiego 
zaufania, znowu nie do mnie należy orzekać. 
Chociaż jednak nie należę do Bezwzględnych 
jego wielbicieli, a zwłaszcza zbyt jednostronnego 
kierunku, jaki teatrowi naszemu nadał i zapy­
tany, meżebym mu był i ostrym nawet kryty­
kiem, szczególniej w kwestji administracyjnej, 
to jednak z przyjemnością przyznaję mu wielkie 
zalety, a do pewnego stopnia podziwiam ofiar­
ność, jaką cd lat teatrom naszym okazuje. 
Pawlikowskiego ebyba nikt o chęć zysków z te ­
atru nie posądzi... ale dobrze jest, gdy się także 
czasem zbyt bu jn i fantazję po3krcm.

Warunki jakie p. Pawlikowski radzie m iej­
skiej przedłożył, są wprawdzie znacznie różne 
od pierwotnych, a le  z u p e ł n i e  n i e p r z e s a -  
d z o n e .  T e a t r  w z g l ę d n i e  d o b r y ,  a t e m  
b a r d z i e j  w n a s z e m  d o ś ć  b i e d n e m  m i e ­
ś c i e ,  i . je  r uoże  o g z y s l o w p ć  b e s  p o w a ­

ż n e j  p o m o c y .  D -wodzić tego nie potrzeba, 
bo stwierdzają fakt liczne przykłady. Aby zaś 
rada miejska rbcisla wyzyskiwać ofiarność je ­
dnostek, lub puszczać się raz jeszcze na bystrą 
wodę dals7ycn eksperymentów k la „zysk czy 
dochód z teatru* — wątpić należy i dlatego o- 
gólay głos opinji oświadczy się z pewnością, nie 
przeciw, ale za t a z l e m  z a ł a t w i e n i o m  
s p r a w y ,  zwłaszcza, że jest to jedyny sposób 
radykalnego uzdrowienia je j, i umocnienia chwie­
jących się dzisiaj podstaw.

Obok p. Pawlikowskiego stanął, 'ak jus nad 
mieniłem, jako konkurent o teatr p. Heller. 
Wniósł on ofertę, w której podał warunki dla 
miasta rzekomo korzystniejsze. Nie mów.ę ,rze) 
kem o', dlatego, abym wątpił o dobrych chęciach i 
zamiarach oferenta, lecz dlatego, że zna.ąc teatr i 
jego wymogi gruntownie, stoję stale przy mojem 
zdaniu, że kierownik lwowskiego teatru, jeżeli 
wogóle może podałać godnie podjętemu zadaniu, 
może to osiągnąć jedynie w takim razie, je ­
żeli nie będzie przeciąża ły ani pod względem 
moralnym, ani finansowym i to, c z y  bącfź 
z m u s u ,  czy dobrowolnie, jak to chce uczynić 
p, Hsller. Nad ofertą p. Hellera, któremu nie 
mogę zresztą odmówić wielu zalet, wielkiej ener- 
gji i zapobiegliwości, które to przymioty bardzc 
dodatnio o nim świadczą, nie będę się jednak 
rozpisywał, gdyż zdaniem mojem nie powinna 
ona byia wpłynąć w tej chwili. Jak dlngo konkurs 
nie został rozpisany, nie sądzę, aby wolno było 
wnosić jakiekolwiek oferty, a jnż w żadnym 
razie w chwili, w której toczą się pertraktacje 
z dotychczasowym kierownikiem i nie możaa 
z góry wiedzieć jaki wynik tych pertraktacyj 
będzie.

Zresztą, jak już to zazrrczylem, wszelką li- 
c jtac ję  „in plus* czy „in minus* w sprawie 
teatralnej uważam za zdrożną i przypuszczam, 
że szeroki ogół moje zdanie podzieli gdy dodam, 
że t a z a  l i c y t a c j a  n i e g o d n ą  j e s t  i 
w s p ó ł r o n k u r e n t ó w  i iycb; k t ó r z y b y  tak 
w a ż n y  c z y n n i k  s p o ł e c z n y  p e d  m ł o t e k  
l i c y t a c y j n y  o d d a l i .

Mam też nadzieję, że dzisiaj już się to nie 
stanie, że względy osobiste i względy na minus 
czy plua zupełnie odpadną; a w gre i rachubę 
wziętą jedynie zo3fsnie kwestja, czy i o ile Ja ­
na osoba kierownika naszej sceny będzie odpo­
wiadała godnie zadaniu, jakie puwierzony urząd 
na barki je j włoży?

Sądzę wreszcie, że b ę d ę  t y l k o  w y r a ­
z e m o p i n j i  j u k  n a j s z e r s z y c h  s f e r  n a ­
s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  gdy dodam tu, iż 
wrszie niednjścia do skutku umowy z p. Pawli­
kowskim, n ie  p o z o s t a j e  m i a s t u  i n n a  
d i o g a  do w y j ś c i a ,  j a k  r o z p i s a n i e  
k o n k n r s u ,  z p o m i n i ę c i e m  w s z e l k i c h  
s p e r a n d  n a  d o c h o d y  z t e a t r u  i z wy­
k l u c z e n i e m  z g ó r y  w s z e l k i c h  m o ż l i ­
w y c h  l i c y t a c y j ,  a tylko moralna w a t sć 
będzie decydowała o wybo-ze osoby przyszłego 
kierownika naszej sceny.

Postępowanie takie będzie j  e d y  r  ie  g o ­
d n e  stolicy kraju i tych, którzy z tpk wielką 
ofiarnośc:ą tak wspaniały gmach na pom eszcze- 
nie naszej sceny narodowej wznieśli. (Msh).

Socjaliści o sprawach gminy m. 
Lwowa.

Wczoraj wieczorem, w sah Tow. pedagogi­
cznego, edbyłe się zgromadzenie zwołane przez 
partję socjaiuo-demokratyczcą, dla omówienia 
spraw gminnjch mi astr. Lwowa. Zebrało tię 
ekołet 300 osób. Przewodniczył dr. Diamand, 
hWby udzielił głosu p. Hudecowi, radnemu
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Babinie
Pcroleśc z pierwszych lat Rzeczypospolitej 

Babińskiej.

!

— W ięc?...
_  CoP...
  Czy dziewka v<asza już po zrękowinach

Panem Onufrym?
— A czemu nie z Michałem ? . .
— Powiedz w iść raz nakoniec, jak oa się 

'Jy w a P
— Kto taki?...
— Narzeczony panny Zcfji.
■— Aha !••-
— Pame Mateuszu!
— Co takiego ? ..
— Waćpan tak dziwnie odpowiadasz...
— Abo co?...
— Czy ma, czy nie ma narzeczonego dzie­

cka wasza ?
— No — i co?...
_  Widocznie, że mówić w tej in^terji nie 

‘cesz ze mną?
— To i co?...

\ — Bo byłoby mi żrl dziewki waszej, gdy-
t  pocieszenia nie znalazła.

— Patrzcie!./ patrzcie!...
— Ja widzę, że nie aogadam się, z wami.
— Czemu nie?...
— Więc mówcie 1
— Co?

— A no — nic!  — odpow iedni ziryto­
wany brat Rupert, wstając szybko.

Prom płynął powoli, we d^io wstęgi roz­
chodziły się fale wiślane, za chwilę do drugie­
go brzegu przybiją i minie okazja dowiedzenia 
się, kto miejsce Firiejowe przy pannie Zcfji 
Odolanie; kiej zajął. Brat Rupert chodzić za­
czął, przypatrując *\ę szlachcicowi, «dóry na 
brzegu promu siedział i okiem pssępnem patrzał 
przed siebie.

Stary to już byl człek, choć dość krzepko 
wyglądający; siwizna prószyło mu włosy, z ty­
lu głowy podgoloue a krótko ucięte przy łbie. 
Wąsy miał wiechowate, twarz okrągłą, ogo­
rzałą, a lekkim, zarostem pokrytą, widać, >e 
dawno w podróży byl i ogolić się cza?u nie 
mial. Siedział spokojnie i przypatrywał się fa­
lom, na brata Ruperta nic patrzał, którego nie­
pokój trapić zaczął, że posłannictwo jego nie­
fortunny obrót bierze. Jest-te to tcn Mateusz 
Odolaniecki, którego Jaśko Firlej gadułą na­
zwał ?... Ładny gaduła 1.. „A ha! — ebe 1 — to 
i co? — patrzcie! patrzcie!...* Ażali z tem mo­
że do Krakowa powracać, albo na piśmie rela­
cję dać?... Nie sposponuje ż g» Firiej, a ojciec 
Lismaniu czy nie powie:

— „Mówiłem aspanu, że Daran iest !...*
Krew uderzyła do głowy brata Ruperla. A

byl już dworzaninem, dzierżawcą i całą Wólkę 
kupił. Zali niezręcznie do rzeczy się wziął? a 
tah Firlejowi powtarzał wciąż:

— Spuść się na m nie!... wygodzę waćpanu, 
jak się należy.

Co teiaz począć ma ? . .  Wżdy Odolaniecki 
siedzi przy nim — ten gaduła zawołany, do 
którego z Krakowa się wybrał.

Z krótkich jednak odpowiedzi pana Mateu - 
sza zmiarkował, że jest tam jakiś Onufry czy

Maciej, o Łtćryoi jeno szlachcic tnowić ni chce, 
a o którym brat Rupert dowiedzieć się musi, 
choćby ziemia ped nogami mu się rozpadli.. 
Myśkl jeco pierwsj, że zinim do Ri gożan do- 
jedzie, dowie się o wszystkiem i z drogi za­
wiadomi Jaśka o pomyślnum udaniu się wy­
prawy, sam zaś... A no! brat Rupert zamiar 
miał do Zaleazczyc nawrócić, na chwilę jeno 
do Lublina wskoczyć, hy ze Zhtopolskimi się 
zobaczyć i pokłon im od Stańczyka przesiać, 
póżcirj po laurus do Bubin?, gdzie go pan R ej 
miał czekać. A teraz?...

Jeżeli Odolaniecki milczy, czy dz:ewczę 
jego więcej gadające będzie? A jakże to teraz 
w Rctgożanach się zjawić i czem bytność w nich 
swoją wytlóroaczyć ?... Ale prawda!... Wżdy 
Bernaś proboszczem tam jest, gedzi się rodzo­
nego brata odwiedzić, którego się lat kilka nie 
widziało, a i jeszcze — (tu brat Rupert się u- 
śmiecbuął) — Bern«ś, jako duszpasterz, spowie­
dnik panny Zofji, wżdy wie o wszystkiem, co 
w domu pana Mateusza działo się i diieja. Brat 
przed bratem sekretu nie będzie miał, aby jeno 
w domu go zastać. Teraz n u  już wszystko je ­
dno, czy u Odołaniecsich będzie czy nie. Nie­
słusznie fortunę o sprzeniewierzenie się posą­
dził, przeciwnie. Prowidencja go nie opuszcza 
i najwidoczniej opiekuje się nim. Bu jakże P... 
do Rogożan nie zajechać i 7. bratem nie zoba­
czyć s:ęF A takby uczynił, pdyby pan Mateusz 
gadułą był; wysłałby list do Firleja, a sam do 
Zaleszczyc.

Brat Rupert ręce zatarł i już na szlachcica 
nie patrzał, który powstał, do kałamaszki swo­
je j zbliżył się, bo prom dobijał do brzegu.

Przybili.
— Waćpan do siebie? —  Odolanieckiego 

biat Rupert spytał. >

— D j  siebie.
— A skąd jedziscie, jeżeli wolno spytać?
— Z Krakowa.
— Z Krakowa?...
— A bo co ?
— Nic nie mówiliście mnie o tem ?
— Bo eo ?
— Bobym rozpytal was, cc slycbać w Kra­

kowie...
— Festyn,
— Jaki festyu?
— W  Łobzowie maszkary być mają.
— U króla jegomości?
— A jużci...
— N.e bywała to rzecz, za panowania Zy­

gmunta Augusta. — Kupa szlachty zjechać mu­
s/la...

—  Kupa.
— I wyście, wyruszyli przed festynem ?
— Abo co?...
— Ciekawość was nie wzięła ostać i zo­

baczyć P...
— Nie.
— Dziwny z was człek!...
— To i co?
— A z  Firleiem widzieliście sie?
— Ja ? ...
— A wiecie, że i ja  do Rogożan jadę...
— Do kogo?
—  Do brata, który u was księdzem jest.
—  A h a!
— Pozwolicie odwiedzić siebie?
— Dobrze.
Po chwili dc dal:

praszam i rie  proponuje Ale do Rogożan na 
'gawęd kę proszę, proszę... Gaduła ze mnie, jako 
jnż wiecie. Je n o .. nic dziewce mojej o Firleju 
nie''mówcie. Wymiótł się sam... Nie ma tam 
już TTspomnienia o nim — nie m a!

Zdjęciem czapki pożegnał brata Ruperta 
5 truchtem ruszył.

Brat Rupert dosiadł Lafirynde. tarów na 
lewą rękę należy! i poprzedzi! Odolanieckiego.

X\,

— Rsdbym was u  ki.lan szkę swoją za­
prosił, bo droga jedna, ale ja , siary człe: , po­
mału jadę, tu i tam zatrzymując się i znajo­
mych po drodze odwiedzając. Dlateco nie za­

Jako brai Rupert b  azowi Firlejowi, pannie Ztoto- 
poukiej i Zośce Odolanicckiej wygodził.

Pćźna juŁ noc bylk, a księżyc w lisią czap­
kę się ubrał, co według obserwacji ludzi uwa­
żnych nie wróżyło pogody, gdy brat Rupert 
do F -aśn iia  przybył i uderzył w bramę zajazdu.

Cdnalez.enie gospody onej nie sobie, lecz 
L-ifiryndzie zawdzięczał, na której przezorność 
spuścił się, bo tam miasteczka nie znal, a że 
głęboka noc była, nikogo na wąskich uliczkach 
nie spotykał. Ludziska już spali, psy zaś tu 
i tam wałęsający się, wyszczerzał? na przeje­
żdżającego zęby. lecz potrzebnej informacji .nie 
udzielały. Spotkał wprawdzie żydowina jakiegoś, 
idącego z la arką, ale ten zobaszyw9zy w tar­
czę, a maczugę uzbrojonego męża, nietylko żą­
dnej konwersacji z nim prowadzić nie chciał, 
lecz tatarkę szybko zagasił, a sam znikł jak 
kamfora, gdy nieuważna gospodyni o włożeniu 
piepizu do słoja zapomni.

Cicho i mroczno było, na progu każdego 
domostwa sen się ułożył i zapomnienie o wszy­
stkiem. Wysokie kominy dachów spiczastych 
rysowały się ostro na lekko omglonem tle nieba.

iOiąg dalszy nastąpiy.

ma z własnych winnic

i pol-cają KONIA KI aalmatyń. kie, chorwackie, francuskie,

B R A Ć A  D I D 0 L I C  ŚLIWOWICA Syrm sta,
I Lwów, Doskonałe FIGI frALMATYŃSKIE klg. 40 e t  — Przy większych zamówie-

w y t ą c z l l e u  I. C z a r n i e c k i e g o  3 .  piach na prowincji stosowny oouit. 287
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miasta, jako referentowi głównego punktu pc- 
aządku dziennego.

P. Bi u d e c objaśnił na wstępie, że jawrt- 
nie się iego na tern zebrania i jego referat, są 
tylko wynikiem jego przyrzeczenie., danego wy­
borcom, ora* chęci, by szerokie warstwy Lwo­
wa silniej zainteresowały się sprawami gminy 
Zastrzegł się jednak zarazem, że kto liczył 
na sensacje, na wywlekanie jakichś skandalów 
z gospodarki miejskiej, tea dozna zawodu Na­
leży zaczekać na sprawozdanie komisji lustra* 
cyjnej, a wtedy dopiero będr e pora na zgro­
madzeniach szczegółowo omówić ua podstawie 
tego sprawozdania gospodarkę miejską.

Dalej omawiał p. Hudee szczegółowo swój 
współudział w czynnościach rady. Stanowiska 
swe, jako jedynego socjalisty w radzie, pojął w 
ten sposób, że należy mu brać udział w k  mi­
sjach, tj. módz w razie potrzeby zsprotestoweć 
od czas.i do czasu przeciw dążeniom despoty­
cznej większości. Gospodarka komisyjna — zda­
niem p. H ideca — to jedno z największych 
nieszczęść administracji miejskiej, bo z powodu 
wielkiej ilości komisyj, trudno się zorjentowtć 
w ich agendach i skontrolować tok ich pracy.

Dalaj opowiadał p. Hudec o działalność1 
swej w krrosji finansowej, elektrycznej, dla 
budowy ksntiów i iz źniarej. wspomniał, iż po­
ruszył w radzie sprawę zessaoro.zaych rozru 
elióW czerwcowych, że czynił starania w spra­
wie d.-i i>p.y:h handlarzy owoców i w sprawie 
wysta t sklepowych, że za jego inicjatywą zwo­
łaną została ankieta drożyźniana itd.

W  komisji budżetowej bronił interesów na­
uczycieli i nauczycielek, oraz starał się o po­
lepszenie bytu robotników miejskich przez s- ró- 
ceaie im dnia roboczego i zapisanie ich do 
Kasy chorych. Wniosek jego, uczyniony w ra­
dzie miejskiej, aby radni nie mogli nawet po­
średnio uczestniczyć w dostawach dla gminy — 
większość odrzuciła. „

Wspomina też o komisji lustracyjnej. Warto 
zauotcwać z wywodów p. Hudeca w tej mierze 
zdanie, że daty o zadłużonych ur.ęd ikacb gmi­
ny, może sama komisja zbytnio przeceniała, bo 
urzędnicy są wególe sadłużeui, a zwłaszcza 
w tik  drogiem mieście, j  ik Lwów.

Sprawozdanie swe zakończył mówca tem, 
że podniósł ponownie potrzebę żywego zaintere­
sowania się sprawami gminy, a przedewszystsicm 
potrzebę tajnego, powszechnego prawa głoso­
wania.

P . M i e s o w i o z  podniósł sprawę policji 
konsej i areszt owsa w Husiatynie, co wy wołał j  
dużo braw, a protesty ze strony komisarza po­
licji p Reiniandera.

Dr. H a n r i e w i c z  (po rusku) uderzał 
na to, że miejska rada uczciła jubileusz pa­
pieski

P. S a d o w y  żalił się, że u rsas nie sprze­
dają chleba na wagę, że nie ma jednolitej ceny 
mięsa, że nie aktywowano jeszcze miejskiej ka­
sy oszczędności i zakładu zastawniczego.

Po wyjaśnieniu, danem przez p. Hndeca, 
zabrał glos p. W i t y k, który wystąpił z rezolucją, 
protestującą prze w aresztowaniem w Husia­
tynie.

Komlsa z policyjny dr. ReinJa ,:der zapro­
testował, a w tej chwili przewodniczący ogłosił 
pesiedzerie za skończone.

2  pieśnią robotniczą na ustach, zebrani 
opuścili salę.

& R 0J U K A .

P r z y  z e b f a a i a e h  p ubi  i «zs  y eb,  t i b a -  
Waoh t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro-  
i i y s t o k c i a e h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  a a  
b u d e wę  k o ś c i o ł ó w  wo w s c h o d n i e j  Ga l i ­
c j i  i a a  T o wa r z y s t wo  S z k o ł y  l udowej .

L u t ó w  18 raerca
•iżKB poWSetifaft, doJiina 13 w połudait 

Cii plot* +  5* R. Pochmurno.
f rady m iej akleij. Posiedzenie rady miejskiej 

(37) odbędzie się we czwartek, dnia 19 bm , o godz 
6 wieczorem w sali rrnszowej. Na porządku 
dziennym między innemi: Nabycie tramwaju kon­
nego; s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i  t e a t r a l n e j ;  
oświetlenie miasta nafta; przyjęcie darowizny artysty 
T. Btctn ckiego; udzielenie pozwolenia na rzeź koni 
w rziźui miejskiej; sprawa zmiany załogi woj 
-kowej.

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
kierownika publicznego szpitala powiatowego w Hu- 
s b ty nie dra Mieczysławr Kazimierz i Sołtysika,, dy­
rektorem szpitala publicznego w Stryju.

Z tnw&izystwd dsitnuikaisy polskich. 
Lotorja fantowa oraz sprzedaż kwiatów i wica pod- 
ŁZoo obn redut dz'enjik-rsuch w ^Filharmoeji*, 
przyniosły na rzecz funduszu wdów i sierót po 
członkach towarzystwa dzlennikmj polskich 1856 k. 
27 bal. Świetny t?a wynik zawdzięczać należy e 
piervrszym rzędzie artjs«om teatru miejskiego, 
paniom:

Ueduarzewskiej, Gbinbarzewskibj, Jankowskiej, 
Łopatyńskiej, Ottówuej, Potęckitf-AdWentowiczowei 
Rollównej, Rotterowej i Staszkównej, które łaskawie 
zadęły się sprzedażą losów, kwiasć”  i wina. (Panie 
Ł jpatyórka, Rollówna i Rottezowa spełniały to żmu­
dne zadanie pnaz dwie nocy z rzędu). Wydział to 
warzystwa dziennikarzy polskich poczuwa się do mi­
łego obowiązku złożenia publicznie najserdeczniejsze 
go podziękowania wymienionym paniom artystkom, 
jak niemniej wszystkim tym, którzy szczodrymi da­
rami wyposażyli loterję fantową, objawiając w ten 
sposób sympatję dla bum<»nitirnych celów towa 
rzystwa.

Wydział towarzystwa dziennikarzy polskich 
Bronisław Lasko wnieb Adam Krechowiccki

sekretarz prezes
W sprawie teatralnej otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
Wielmożny Panie Redaktor :e !

Wobec błędnych pogłosek w sprawie wn>sio- 
nij przezemnie oferty — ośi,.adczam, że ofertę 
powyższą wniosłem ( j ak  to wy r a ź n i e  w o s t a ­
t n i m u s t ę p i e  j e j  z a z n a c z y ł e m )  na wy­
padek ogłoszenia konkursu — i aie wymagelem, by 
w ogóle oiena moja już o b e c n i e  była braną w ra­
chubę, lecz dopiero wtedy, gdy konkurs ogłoszony 
wstanie.

A że uczyniłem to obecnie dlatego tylko, 
ażeby zaznaczyć, że w r a z i e  r o z p i s a n i a  kon­
kursu, z podanymi w ofercie warunkami do kon­
kursu stanę, a tern samem Reprezentacji miejskiej 
zadanie na przyszłość ułatwiam.

Proszę przyjąć etc.
Ludwik Heller.

=  Z  r&tnssa. Nowy dyrektoi mag strr.tu p. 
Edmund Lukas złożył dziś przysięgę służbową.

W niedzielę o godz. 11 rauo odbędzie się 
w wielkie; cali ratuszowej uroczyste gremialne po­
żenienie pana Romanowskiego, oraz powitanie pana 
Lukasa. '

IlOSSTiiygnlęoie kon fcirsn  na budowę 
k oio io fa  ów. Elżbiety. Wczoraj popołudniu ze­
brał się sąd konkursowy w celu ostatecznego przy- 
kuania nagrody najlepszemu z nadesłanych na kou- 
kuo projektów. Projektów lyeh, nadesłano ugółem 
ln , opptnrnycb następującymi godłami: 1. „Łoża
świątynia*; 2. . Tr i o* ; 3. .S i Deus nobiscum —
quii contra nos?*;  4. .Zurn*; 5. .Krzyżyk nie­
spodziany*; 6. , 0  sanetn san eta I * ; 7. ,Ars‘ ;
8. .Wiara* ( I ) ;  9. . 4 4 * ;  10. Pod znakiem ezer- 
wouegu .krzyża w kole; 11. Pod znakiem mftrki 
pocztowej; 12. Godło: Rybs; 13. .Kyrje elejśon* ; 
14 .Kościół, to nasza świątynia* ; 15. ,Bez nrze- 
sady* ; 16. .Sursum corda*; 17. .1 H S * w kole; 
18. .Wiara* ( I I .) ; 19. .Wam Matuchno*.

WyroL konzursu jest usstępujący: Zrównano
pierwsze dwie nagrody na 3500 koron i odznaczono 
niemi projekt pud godłem „Trio“ i projekt pod go 
dłem czerwonego krzyża w kole. Trzecią nagrodę 
pr y nano praey pod godłem marli pocztowej. Po 
otwucin kowert, kryjących nazwiska ws pólzawodni- 
kówv okazało się, że projekt .Trio*, jest własnością 
prof Teodora T a l o w s k i e g o  we Lwowie, projekt 
a godłem czeiwonego krzyża w zole prof Sławo­
mira O d r z y w o l s k i e g o  w Krakowie, projekt zaś 
z marż„ architektów Tadeusza S t r y j e ń a k i e g o  
i Franciszka Mą e z y ń s k i e g o  w Krakowie. Wobec 
tego, pierwszym dwom projektom przyznano po 
3500 kurou nagrody, trzeciemu 2000 k. Ponadto 
ucnwalono zakupić od ich autorów jeszcze trzy pro 
jekty, którym na konkursie nagrody nie przygnano, 
tj. z godłami .Kyrje elejson*, .Wiara* i ,Ars*. 
W ciągi kilku dnf najbiiiszycb, otworzoną zostanie 
dla publiczności w auli politechniki, „/stawa wsiyst 
kich prac, nadesłanych na konkurs.

Wiadomości djecezialne. D j e c e z j a  pr z e  
m y s k a  ob lać. Przeniesiony został ks. Stanisław 
Fr5gr Looperator ad personam w Więzownicy — 
do Libuszo wy. Ks. Jan Nowosławski, pozostaje z po 
wodu choroby nadal na stanowisku wikarego w 
Wedy ni

D y e c e z j a  t a r n o w s k a  Prezentę otrzymali: 
ks. Ludwik Kozak, prob. i  Łososiny na probostwo 
w Bo "ęcinie; ks. Ignacy Poniewski na probostwo 
w Porębie rsdlnej Odznaczony Ezpositorio Canoni- 
cali ks. Józef Kumor, djrektur katecheta szkoły 
żeńsk ej w Starymi Sączu.

D j e c e z j a  k r a k o w s k a .  Zamianowani: ks. 
Aleksander Stanek, administratorem w Inwałdzie; 
ks Aleksander Bruże?, wikary w Mjrnyporębie, ad- 
c-in st-atoroi w Poręb’e Wielkiei. Drerentę na pro

bóstwo w Górce kościelnickiej otrzymał ks. Czesław 
Łukasik, wilaiy w Liszkach. Konku/b na probostwo 
rozpisano : w I wi Idzie z terminem do koń :a ras*- 
ca, w Porębie Wielkiej do 10 kwietnia bw U.Lop 
otrzymał, dla poratowania zdrowia ks. dr. Sttuislaw 
Trzrciak, wikary z Wiehczni do końca czerwcu br. 
Zmarli: as Jaaób Psgacz, proboszcz w Porębie 
Wielkiej i ks. Józef Szatyński, eipozyt w Nowem 
Bystrem. R i, p.

Biogoała wieństwo O jca  ów. Na teiegram, 
wysłany dc Ojca św. z wyrazami hołdu z powodu 
jubileuszu koronacji imieniem tutejszego Stowarz. 
głuchoniemych .Nadzieja*, L-duzła na ręce prezesa 
następująca odpowiedź (w tlómaczeniu):

Ojciec św z przyjjmncścią przyjmuje życzenia 
Stowarzyszenia przysyłając Tobie katechecie i człon 
kom z serca apostolsko błogosławieństwo.

Kai i  Rampolla.
Urzędnicze leg ity m acje  kolejow e. Z dniem 

1 marca poczęto na kolejach państwowjch wydawać 
legitymacje do zniżonych cen jazdy dla urzędników 
i sług państwowych, oraz aktywnych urzędników 
dworu cesarskiego. Legitymacje te będą miały wa­
żność od 5 do 5 lat kalenda<zowyi;h, a więc obe­
cnie wydane legitymacja stracą swą ważność z dniem 
31 grudnia 1907. Muszą być one jednak rokrocznie 
z końcem roku przedkładane do potwierdzenia 
w miejscu ich wystawienia. Do WjcUwienia i wy 
dawania Iegitym cyj uprawnioną jest ayreacja kolei 
państwowej w Wiedniu.

Tcw . urzędników  pryw atnych. We czwar­
tek, piątek i sobotę odbywać się będzie w sali ratu- 
szonej we Lwowie posiedzenie rady nadzorczej To­
warzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywa­
tnych. 1 tak: ws czwrrtti o godzinie 11 po msz/ 
św u 0 0 . Bernardynów pierwsze posiedzenie. Po­
południu obradować b.̂ dą komisje. W piątek popo­
łudniu posiedzenie peufae o godzinie 4. W sobotę
0 godzinie 10 rano cstutoie posiedzenie

W  Bkłhd k ra jo w e j rady k o le jo w e j, zostali 
powołani przez Wydział brajowy ua przedstawienie: 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie dr Wło­
dzimierz Kozłowski, Tc w. rolmczego w Krakowie 
Władysław Struszkiewicz, Tow leśnego we Lwowie 
A ton Góralczyk, krj. Tow. naftowego Leonard Wi­
śniewski, izby hanaiowej' we lwowi Jakób Piepes- 
Poratyński, Izby handlowej w Krakowie Józef Falter, 
izby handlowej w Brodach Feliks West. — Z ra­
mienia W/działu krajowego: prof uniwer. dr. Sta- 
ni da w Głąbióski, poseł Stanisław Jędrzejowicz, rad­
ca dworu Wiktor Kolosvary, poseł dr. Honryk Koli 
scher, poseł dr. Juljusz Leo, prof. politechniki lwo­
wskiej SUnistaw Skibiński i prezydent dyrekcji poczt
1 tełegi fów Jaa Seferowicz.

S tr e jk  k iaw có  r żydowskich. We Lwo 
wie strejkuje od niedzieli 100 majstrów krawieckich 
i 200 czeladników. Są to wszystko krawcy żydowscy, 
robiący suknie do składów gotowych ubrań także 
żydowskich. Wyzyskiwani są ofai ogromnie przez 
tzw. kontekcjonistów, którzy roboty lepsze sprowa­
dzają z Wiednia i Ciech, a roboty gorsze, nrzy 
których ani majster, ani robotnik nic nie zarobi, 
dają lwuwskim krawcum. Jeżeli się zważy tę okoli­
czność, więc nie wyglądają wedle na wygórowane 
żądania ztrejkujących, by podnieść im zarobek o 
25 prc., a za roboty na skład o 15 pre

Wczoraj odbyto się pod przewodnictwem prze­
łożonego korporacji krawieckiej p Bolesława Miku- 
lińskiego zgromadzenie, celem dojścia do porozumie­
nia obu stron. Tylku dwóch właścicieli składów go­
towych ubrań pp. Hirszsprung i Fluss zgodzili się na 
warunki podane prze< strajkujących, reszta nie chce 
się zgodzić.

Tjfus plamimy Koło Lwowa. Tyfus pla­
misty wybuchł epidemicznie w gminach Pustomyty 
i Łany. Obie gminy położone £ą w okręgu sądowym 
szczerzeckim. WT Pustomytach starszy lekarz powia­
towy dr. Obtułowirz stwierdził 5 wypadków, w Ła­
nach 2 wypadki tej strasznej choroby. Wobec tego, 
że luduość wiejska s obu gmin, prawie codziennie 
bywa na terminach w sądzie w Szczercu, zachodzi 
uzasadniona obawa, że straszna ta choroba może 
rozwlec się po r lej okolicy, a i do Lwowa zagości. 
Dr Obtułowicz zat?ąuzil w Pustomytaeb energicznie, 
przeprowadzenie ścisłej desyr.fekcji, jak rówDież za­
mknięcie studzien, które wodę niezdrowa posiadały.

O byw atelstw o honorowe nadała rada miej­
ska w Nowym Targu, na posiedzeniu w dniu 14 
hm. p. Józefowi Rudzkiemu, staroście, w uznaniu 
jego zasług dla powiatu i miasta, w pierwszym »i 
rzędzie jako uznanie za jego prace w sprawie roz­
strzygnięcia zatargu o Morskie Oko. Uznanie to jest 
najzupełniej ?t nul one i uchwale Rady nowotarskiej 
serdecznie pr yklasnąc należy.

Nlewłaóciw* ÓĆ. Jak wiadomo, izby haadlowu- 
przemysłowe wystawiają legitymacje dla agentów, 
podróżujących w interesie firm handlowych. Druki 
tych legitymacyj stylizowene są w języku krajowym 
i w tłótnaczeniu nietnieekiem Zdije się jfcdnak, że

wystarcza legitymacja w jednym języku, niektóre 
bowiem izby wypełniają je tylko w języku krajo­
wym. Tuk np izba krakowska wystawia je wylą- 
czuie po polsku, izba praska — w języku tzeskim 
i niemieckim, izba budapeszteńska -  po węgier­
sku i po niemiecku, jedynie tylko i zby ha ndi o-  
wo - p r z e my s ł o wt  w B r o d a c h  i we L wo ­
wi e wy p e ł n i a j ą  dr u k i  l e g i t y m a c y j n e  w 
j ę z y k u  n i e m i e c k i m !

Nadesłano nam z Gzerniowiec długi spis na­
zwisk agentów firm lwowskich, przemyskich, stani 
sławowskich i tarnopolskich, którzy podróżują z legi­
tymacjami izb lwowskiej i b.odzkiej, wystawionymi 
wyłącznie w języku niemieckim. Tak jednak być 
nie powinco!

W ypadek Kolejow y. Zderzenie się pociągu 
nastąpiło onegdaj pomiędzy stacją Jezierzany a Mo- 
nisterzyska. Z personalu kolejowego poduczonych 
jest 8 osób a to kierownik pociągu Michał Klimo­
wicz, maszyniści Franc. L :*ick i i Franc. Hanusz, 
palacze Olejnik i Hostyó3ki i kenausłorzy Motzek. 
Hochbauei i Halarewicz. Najwięcej pokaleczonym jest 
kierownik pociągu Klimowicz.

Rnn na p rask ą kasę ositcsędnoóci. 3ąd 
praski wdrożył śledztwo przeeiw ^Pozorowi*, arty­
kuły bowiem tego pisma przeciw kasie oszczędności 
miały wywołać run na nią. Mianowicie w dniu 20 
lutego ulazal s<ę w vPozorze* artykuł zaczepny, a 
już 21 lutego rozpoczął się rua. Przesłuchano są­
downie redaktora i drukarza .Pozoru*.

Nowy rnn W Schlackenwerth w Czechach 
odebrał sobie niedawno z/cie zarządca tamtejszego 
browaru, Edward Dub, który także należał do dy­
rekcji tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego. Publi­
czność. zaniepokojona przypuszczaniem, że samobój 
stwo Dubs. mcglo Dyć w związku z gospodarką 
w Towarzystwie zaliczkowem, tłumnie zaczęła wyco­
fywać z kasy swoje oszczędności. W przeciąga kilku 
dni wypłaciła kasa Towarzystwa 60 000 korou, po­
nieważ jednakże run nie ustaje, dyrekcja ogłosiła, 
że wkłedki zwracać będzie za 4 tygodniowem wypo­
wiedzeniem. Oszczędności, złożona w towarzystwie, 
wynoszą 1 w, miljoua koron.

S tan  pogody w E a io p le , (Sprawozdan>» 
centralnej stacji metturologieznej w Wiedniu). Dnia 
17-go, godzina 7 raso notują: tiaparanda —2 6,
Wiedeń -f-1'Gi Pol* + 5  0, Budapeszt + 1 '0 ,
Florencja + 8 0 ,  Biarritz + 9  0, Paryż +  7 -0,
Mouaehjum + 0  0, Berliu + 2  0, Memel + 1 0 ,
W.iio — 2 0, Bregencja + 2  2, Gorycja + 8  6,
Rzym + 1 2  4, Petersburg —6 4, Mosswa —6 5,
Abazis + 9  O, Lussin piecolu + 9  1, Nizza + 9  0.

Minimum ciśaienia powietrza, które powstało 
onegdaj na północnym zachodzie oń Irlandii, pogłę­
biła s<ę i posunęło ku południowemu-wschodowi, pod­
czas gdy wysokie ciśnienie trzyma się ponad półno­
cno-wschodnią Europą. W krajach nad Adijatykiem 
panuje pogoda chmurna i dżdżysta, rresztą częścio­
wo chmurna i bez opedów. Tylko na południu spa­
dły wczoraj obfite deszcze. Temperatura mało się 
zmieniła; Prognoza: Lekkie zachmurzenie, przez dzhń 
łagodnie.

Jaro sław . ( W y b o r y )  Do rady powiatowej 
z kuiji większej posiadłości w miejsce śp. Włady 
sława Górskiego wybrano 16 bm. Adama Terleckie 
go właściciela dóbr Ożańsko.

( Wypade k . )  Ksiądz proboszcz Tcleka w Ra 
dowie ulegi nagle w niedzielę paraliżowi przy słu­
chaniu spowiedzi. Chorego w staaie nieprzytomnym 
przeniesiono z kuśtiula do pomieszkania; stan sza- 
nowa iego kapłana budzi poważne obawy

( Ś m i e r ć  z gł odu. )  Właściciel domu p. Po 
recki zawiadomił 11 bm., że od 7 w rca najem czy­
nie tu  eszkania Anna i Honor- Bigosowe z domu nie 
wychodzą. Po otwarciu przez ślusarza drzwi, znale­
ziono Annę Bigot 80 letnią staruszkę bez życia, a 
wynędzniałe ciałc wskazywało, że zmarła z głodu 
Górka jej Honorata, niezupełnie poczytalna, przeby­
wała przez dwa dni przy zwłokach, następnie wyże­
brawszy jakąś kwotę nikomu nic nie mówiąc c zgo 
nie matki pojechała du krewnyeh po pieniądze na 
pogrzeb i -rróciła dopiero 12 bm. Po sądowo le­
karskich oględzinach, w dni sześć po zgonie, zabra 
no zwłoki na cmentarz.

( Op e r e t k a . )  Żysit* towarzyskie naszego mia 
sta mimo, że kara&w&t dawno minął, wre i kipi 
ciągle. Zasługa to sędziegoFontany, który przybrawszy 
do ponaery kilku młodych ludzi potrafi zawsze coś 
wymyśleć, urządzić i publiczność rozruszać W ostat 
nich dniach zgotował nam aż dwie niespodzianki. 
Dnia om. odegrali amatorzy pod jego reżyszerją 
wcale udatnie .Popychadlo* Szutkiewicza, a w u 
biegłą niedzielę odbył się wieczór rozmiitości z tom- 
bolą na dachód polskiej buirsy tutejszej. Wśród ob­
fitego programu stanowił c I o u wieczoru występ 
śpiewaczki lwowskiej operetki p. H. Milowskiej i 
p. Stanisławskiego.

Artyści Iwowcy odegrali prześliczną komtdyjk 
.Łapka m. myszy*, p. Stanisławski wygłosił bardzo 
ładnie monolog Gawalewicza .Optymista* ale uaj- 
więkssem powodzeniem cieszdy się wyjątki z opere 
tek odśpiewane rkostjumach, przez p. Muowską, która 
tak śpiewem jak grą i wyglądem siuchacty wprost 
czarowała. To ież odaskom nic było fcoóaa, a po 
scenie z II aktu z .Trzech życzeń* wyofoland sym­
patyczną primadonnę aż piętnaście razy.

Oraiestra 10 pp. kierowana przez lapelmistrzr 
p. Wauława Cerankę, tak w akompaniamencie, jak 
i ar produkcjach uwertury Offenbacha .Orfeusz -  
piekle* i utworu Komzńka, „Wiedeńczyk na wsi* 
stanęła na wysokości swego zadania, dając chlubne 
świadectwo pracy i umiejętności swego kierownika. 
Publiazność inteligentna zapełniła całą widownię i 
loże. D>chód przenosi kwotę 600 kor.

( Kursa ma j st  e rsk i e.) Wystawą prac za­
kończył się kurs majsterski murarski. Na uroczyste 
zamknięcie kursu przybył starosta p. Szczurowski, 
inżynier p. Panienka reprezentanci rady miejskiej i 
świat rękodzielniczy Po przedstawieniu wyników na­
uki, podziękował stiuosta personalowi nauczycielskie­
mu, który przeważnie bezinteresownie poświęcił cz&s 
i podzielił swe wiadomości zawodowe z rzemieślni- 
kam. Zakres nauki obejmował rysu iki wolnoręczne 
i modelowanie (p. Borczowsli), rysunki geometryczne 
(p. Bogusz) języr poiszi i geogrsfję (p. Jurkowsk’), 
znawstTO materjalów budowlanych (p. Konman), 
rachunki (p. Oórębski), budownictwo (p. Moraw:e- 
cki). Mudeli i wzorów dostarczyły 030by prywatne, 
a cały zbiór szkoła kiajOwa stolarska z Kalwaiji. 
Ks. Jerzy Czartoryski ofiarował wzorj cegieł praso­
wanych i zwykłych, dalej dachówek i drenów z fa­
bryki swej w Szewski.

Prace uczestników kursu przedstawiają się bar­
dzo dodatnio, liczne rysunki, odlewy w gipam, wy­
roby w glinie i drzewie św'ad<:ią o wysokiem u 
zaolnieniu i poczuciu piękna.

Na szczególne odznaczenie zasłużyli w daiale 
stolarskim Trybalski i Barański, ślusarskim Tokarz i 
Talent, malarskim Scb melzbach i Meister. murarskim 
Pielechowski, Tokarz, Koprowicz, Ghodaniewicz 
Świątek, Sienis.wski, Wojdowicz, Sobel, Kąkil, Loch- 
majer i Babinec-

Doprowadzt nie do skutku kursu zawdzięc.yć 
należy staraniom budowniczych Wojciecha Kaczmar­
skiego i Zająca, przy pomocy starosty Po opędze­
niu kosztów, pozostała przewyżka 112 koron na 
kurs szewski, który się odbędzie ar czerwcu, a po 
uim nastąpi kurs krawiecki. Dla ułatwienia zdrowe­
go kredytu swym członkom, założyły korporacje prze­
mysłowe kasę pożyczkową RaitTeisena.

(Odczyt . )  Dla uniwersytetu ludowego wykła­
dał inżynier Libański 8 i 15 bm. we wielkiej sali 
ratuszowej o katastrofach wszechświata. Wykład od­
znaczał się przystępnem traktowaniem przedmiotu i 
zyskiwał na zajęciu uwagi słuchaczy licznymi obra­
zami świetlnymi

Ut,iwb>sy<.et rozporządza burdzo małym' środka­
mi pierrężny ni nie mrżi wiec płacić za sale ob­
szerniejsze, sala zuś ratuszowa bezpłatnie udzielona 
chociaż duża, jest za szczupłą na pomiesńncuie pu­
bliczności; temu brakowi zaradzi od jesieni towa­
rzystwo .Gwiazdy*, niezawodnie bowiem, salę od­
dawać będzie bez wynagrodzenia, na cele zaznajo­
mienia najszerszych warstw ladnośc: z najnówszemi 
odkryciami i postępami nauki.

* Ogólnie w ydają Mauthnera impregnowane 
nasicaa buraków pas ewnyoh najwyższe plony i ró­
wnież znakomite jak i niezrównane są Mautnaera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

Na gim nazjom  o u g iy n a lie  złożono w dal­
szym ciągu w administracji Deienmka Polskiego 
pp : Kutia, radca sądowy ze Skawiny koron 3 2 ’ ,
Towarzystwo szkoły ludowej w Tłumaczu 50 ’—, 
Z. S, z Podhorek 2 '— : Razem w dniu 18 bm. 
84 k- Poprzednio wykazano (XXIX) 3079 koron 
78 h. Razem więc (XXX] 3163 k . 78 h.

Z tegc obesłano kwotę 3000 koron, przeto 
pozostaje w naszej administracji 163 t. 78 h., kto- 
remi rozpoczynamy II serję składek.

O chisze datki prosimy gorąco!
* Z akład techniczno-deul/styczny, p. L. 

Wiktor.. już został ot narty przy placu Halickim 1. 7.
• Wilhelma plaster. Ten wyłączcie w aptece Frai.:i- 

szka Wilhelma, ck. nadwo-mgo dostawcy w Neanurchen 
niższej Austrji wyrabiany plaster, może być we wszyst­
kich wypadkach, w których w ogóle plastrów się utywa, 
z najlepszym skutkiem stosowany. Najlepszym okazuje 
się on w zadawnionych, a nie zapalnych cierpieniach, 
n p. na nagniotki, odciski i t. d. gdzie po poprzedzają- 
cem wymyciu odnośnego miejsc,, rozso: arowany na oUtku 
Inb skórce przykłada się. J pudełko 80 hal , 1 tuzin 
pudełek 7 koron, 6 tuzinów padełek 30 koron. — Na 
znak prawdziwości znajduje się na każdej okładce herb 
gminy Neunkirchan (dziewięć kościołów)] wydrukowany. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. Gdzie nie n i  apteki 
wysyłka wpro st. 36

* W „Gwleździe* Lwowskiej odbędzie się w nie­
dzielę dnia 22 marca b. r. ^odstawienie amatorskie n:

Na zawsze.
D -amat w 4 aktai h, Łucjana Rydla.

Bywają więc i w naszym teatrze wieczofy, 
poś rięcone czarom prawdziwej poezji i podnio­
słym, szlachetnym wrażeniom; bywają wieczory, 
które działają na dusze, jak łagodny powiew 
zdrowego, orzeźwiającego powietrza. W zamę­
cie surog&tów sztuki i pseudocoezji, przepłynie 
ed cz s ju  do czasu, — niestety rzadki — zja­
wisko prawdziwego natchnienia, błyśnie zamień 
niepodrotrooy. A  chociaż wyszlifowany został 
niedokładnie : nie tak foremnio, jak szkła i fał­
szywe mieszaniny, to jednak góruje nad najdo­
skonalszym falsyfikatem tem, — te jest pra­
wdziwym.

Są bowiem i w sztuce, ba, we wszystkich 
je j działach, sungaty, a fabrykacja i wyrobione 
rzemiosło dosięgły takiej doskonałości, i i  po naj­
większej rzęśri zastępują nam dzieła rzeczyw: 
stych artystów. Fortepiany elektryczne wynagra­
dzają wielu melomanom brak żywych pianistów; 
fotografja i u.e,,.druk wystarczają większości, 
zamiast obrazów oryginalnych. A na scenij P 
J ik  wszędzie w sztuce dzisiejszej: forma, faktu­
ra, spryt, dowcip i skomplikowana intryga, dra­
żniąca namiętności zJernerwowanej natury, — 
chodzą często, bardio często w poważnej todze 
poezji i artyzmu, podsuwając robotę sprytnego 
rzemieślnika pod m*ano — pięknej, nieśmiertel 
nej sztuki dramatycznej. Tendencja najściślej 
LLego zbliżenia się do prawdy ułatwia temu irę- 

toddelu powodzenie. Na miejscu hasła: ,Sztń- 
ta, to piękno*, rozlega -ię coraz głośniej o- 
krzyk: , Sztuka, to pra wda* — i zwycięża rzecz 
brzydka, wstrętna, zgniła duchowo, jeżeli jest 
tylko — łudząco prawdziwą.

Dla tych jednak, co jeszcze wolą nawet 
słabo srkicowany pejzaż odręczny, aniżeli n a j­
subtelniejszy majstersztyk kamery fotograficznej 
i dla tych, co w dziele sztuki szukają nie prawdy 
dla samej prawdy, ale uszlachetniającego piękna 
i podniosłej rozkoszy ducha — wprowadzenie 
na scenę naszą nowego utworu młodego poety, 
p. Lucjana Rydla, będzie niewątpliwie wypad­
kiem pożądanym, bo jest, jak gdyby chwilą 
wypoczynku w zdrowem i milera powietrzu 
dla uczuć i myśli, starganych wybrykami dzi­
siejszych kimedjerobów.

Antrr nazwał swe dzieło dramatem. Ale to 
nie draraat, który czyniłby zadość wszystkim wa­
runkom scenicznej formy dzisiejszej. Jest to ra­
czej poemat, ujęty w kcutury sceniczne, pieśń 
poetyczna, którą czyta się w książce i — c z y t a 
się na scenie. Fachowy fabrykant teatralny spo­
strzeże odrazn, iż kryształowe ściany tego ka­
mienia nie posiadają należytego oszlifowania, 
że brak im odpowiednej symetrji i kształtu, ale 
widz i wielbiciel sztuki radować się będzie praw­
dziwym bliskiem i nieudanym ogniem, jaki zeń 
bije i olśniewa. Z tą świadomością słucha się 
utworów p. Rydla, jak jednej z pieśui, którą 
wysąuto z serca u»roda ku wykazaniu jego 
bólów, jego uczuć i nadziei, jego bohaterstwa, 
poświęcenia i ofiary

Staje przed naszemi oczy na obraz prze­
szłości dawnej, a tak jeszcze świeżej. Nad brze­
gami Wi9ły tam, gdzie ona stanowi granicę 
pomiędzy Galicją a Królestwem, na terytorjum 
tego ostatniego, wznosi się dwór szlachecki, oto­
czony sadem, klombami róż, przybrany wewnątrz 
tak, jak one dwory wyglądały w pierwszych 
latach po nstatniem zbrój nem powstaniu naro- 
do' era. Dwor zamieszkuje para małżonków, 
któ'zy poorali sie przed trzema laty, a pobrali 
się wśród okoliczność niezwykłych. Panna 
la juk dawniej narzeczonego w młodym i dziel­

nym sąsiedrie Romanie. Kochankowie przysię­
gli sobie dozgonną miłość, kiedy właśnie wybu­
chła wojna i młodzieniec bohater poszedł na bój. 
Dowiedziano się niebawem, że, ujęty prz.ez Mo­
skali , został wywieziony na Sybir, a po pewnym 
czasie nadeszła wia iom ść, jako podczas jakie­
goś buntu więźniów w kopalniach, zginął, prze­
szyty bagnetem carskiego soiJata... Śmierć ta 
nie stłumiła jednak uczucia miłości w sorcu 
dziewczyny. Przeciwnie: aureola bohaterstwa, 
jaka otaczała jego pamięć, spotęgowała jeszcze 
żal i wspomnienie o ukochanym. Po dwóch 
&l 4i latach ulegając w.di owdowiałej a chorej 
nsutk', która drżała o przyszły los dziecka, zde­
cydowała się przyjąć rękę obywatela wiejskiego, 
Zdzisława, człowieka starszego, ale zacnego i 
cieszącego się powsze chnym szacunkiem. Z izi- 
sław nie brał jednak udz.alu w walce o wol­
ność Ojczyzny. Pojm uje on inaczej swoje obo­
wiązki i wobec uwielbienia Marji dla bohater­
stwa Romana, tak mówi o sobie, charaktery 
żując tem samem odłam pewien obywateli 
naszych z czasów powstania:

Czułem, wierzyłem, że się to nie uda...
A ja, hreszkosiaj, — zostałem i orzę 
Tę polską ziemię i tej samej służę 
Sprav ie , co oni, a skuteczniej m oże;
Czvm gorsny Polak, — Bóg osądzi w górze ! 
...Nie jestem Ojczyzny obrońca,
Ale je j byłem zawsze wiernym sługą.

Marja, uległa matce, wyszła za Zdsi3laws, 
ale przed ślubem jeszeze wypowiedziała mu 
wszystkie swe swe uczucia dla bohatera Rom a­
na baz obslonek. Rozkochany mąż wierzył je ­
dnak, że dawne uczucia z czasem zamrą w 
duszy...

Nie zamarły jednak. Pierwsza miłość do 
młodzieńca, nawetf po diriedzauiu się o jego 
bohaterckiej śmierci, przenika całą istotę ż* ly,

co w mężu widzi narzuconego je j człowieka, 
oracza ziemi, któremu ,  w głowią chłopy, snopy, 
kopy*. Żyją wprawdzie spokojnie, bo mąż ją  
uwielbia, ale postać dawnego kochanka dzieli 
ich nieustannie i oboje cierpią nokryjomu. Usi­
łowania staruszka proboszcza, który radby obu­
dzić w Marj: przywiązanie do męża, spełzają na 
niczem. ,Nie przeboleję ja  i nie zapomnę!* — 
odpowiada kapłanowi i usprawiedliwia się, co 
do krzywdy, wyrządzonej mężowi:

On przecie dobrze wiedział, że mnie bierze 
Smutną i w serce śm hrtilnie ranioną.
O wszystkiom wiedział! Wiedział, te nie może 
Dla siebie żądać uczuć, które we mnie 
Umarły z tamtym.

Rys psychiczny tej Lobietr, bezsprzecznie, 
wysoce zajmujący. Jest-że te tylko potęga pierw­
szej miłości i stwierdzenie niezmienności tego 
uczucia, czyli też zarazem urok bohaterstwa 
Romana, które przyćmiewa pewną pospolitość 
charakteru Zdzisław* ?

Tymczasem następuje rzecz niespodziewana. 
Zjawia się Roman, który w rzeczywistości nie 
poległ. Wprawdzie podczas buntu w katorgach 
został raniuny, ale zdołał wydobyć się na wol­
ność i umyka z Syberji, ścigany przez Moskali. 
Zjawia się zbiedzony, odarty, jak żebrak; przy­
bywa do domu dobrze mu znanego i spotyża 
dawną Kochankę serca, dla której dochował 
za msze jeszcze tę samą miłość młodzieńczą. Przy­
bywa, aby się ukryć przed pościgiem i przedo­
stać do Galicji. Spotkanie się jego ze Zdzisła­
wem. w którym poznaje, męża Marji, jest pełne 
dramatycznego nastroju. Ten ostatni czuje no­
we niebezpieczeństwo w stosunku sw jm  do żo­
ny, jednak przezwycięża się j  udziela przyby­
szowi przytułku, ebiecnjąc przeprowadzić go za 
granicę. Radby nie zdradzić jego przybycia przed 
M&rją, ale wejście je j przypadkowe unicestwia

plany. Roman i Marja spotykają się z sot-ą. 
Siła dawnej m iłość wybucha w kobiecie żj'wii:-^ 
łowo. Mąż, po deremnych perswazjach i wyrzu­
tach, zgadza się aa samotną rozmowę je j zda- _ 
wnym kochankiem. Roman, początkowo pełen 
żalu do Marji, dowiaduje się, że była zmuszoną 
do małżeństwa i że jag" zawsze kocua. Dawna 
miłość zrywa wszelkie względy i pęta. Kochan­
kowie zamieniają słowa, co płyną ni to rzewna 
pieśń gorącej miłości szekspirowskiego Romea. 
Na tle groź u ej sytuacji i dramatycznego na­
stroju, rzuca poeta słowa miłości, jak kwiaty na 
czarną kanwę, a rzuca rytmem i rymem, jak 
gdyby zdjętym ze strun harfy poetów królew­
skiej duby... Upojona wezbraaem uczuciem ko­
bieta, tonąc w objęciach ukochanego, szepce: 
Nie... Z tobą pójdę... Wręcz mu powiem o tem...
— I pójdę I... Chcesz mnie P

Roman nie panuje już nad sobą:
— Czy ja chcęP

O, Boże!
Czy chcę — ty pytasz?

Lecz ocknął się i dodaje ze smutkiem:
Tak... Świat ciebie błotem 

Obrzuci, oplwa...
Ale Marja, już zdecydowana, odpowiada:

— Cóż mnie świat obchodzi? 
Ciebie mieć będę!...

i i  w chwili tego postanowienia zjawia się 
m ąi w towarzystwie proboszcza; zjawia się, aby 
widzieć uścisk żony z kochankiem. Gniew go 
porywa i duma obrażonego w swych najświęt­
szych prawach mężczyzny. Dowf dsiawszj się o  
postanowieniu żony, wola z pogardą:

...Idź, idź! Ja  ci drogi nie zagrodzę!
Wiesz, na co wyjdziesz...
Pomiędzy nam1 skończone. Bądź zdrowa!

(Dokończeni" i » >.pi)
KI, Kołakowski.

najnowsze jz fabryki P.C.Habiga V l ^ r H p  M u H o f *
francuski gi lskic Scotfa 41 plac H alitu  14 (ou k Eanzu hipotecznego) we L wie
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korzyść funduszu Stowarzyszenia w lokalu własnym (ulica 
Franciszkańska 1 7). Członkowie Stowarzyszenia odegrają: 
„Skalbmienanki*, sz.uku ludowa ze śpiewami i tańcami 
w 3 aktch, J .  N. Kamińskiego, muzyk- Fr. Kurpińskiego. 
W przerwach koncert muzyki 80 p p. Początek o go­
dzin ie 7 wieczorem.

* W Kasynie urzędniozem oabęazie się we czwart.k 
dnia 19 marca b r. koncert spacerowy, poczem t&ń e 
Początek z uderzeniem godziny 8 wieczorem. — Wie­
czorek humorystyczny zapowiedziany na azień 2L b. m. 
nio odbędzie się

* Zwyczajne walne zgromauzeme członków pol­
ski egt T dw. gimn. , Sokół* wo Lwowie, odbędzie cię w 
poniedziałek dtua 30 marca b. r. o godzinie 8 wieczorem 
w górnej s_Ii .Sokoła®, a w razie braku wymaganego 
statutem kompletu we środę dnia 1 kwietnia b. r. o go- 
dzmii 7 wieczorem w wielkiej sali „Sokuh.-.

* Pogrzeb ś. p. Władysłtwa K o z ł o w s k i e g o ,  
oficjała urzędu loteryjnego, odbędzie się jutro o godzinie 
4 tej popołudniu

Zmarli:
W Grzymałowie dnia 16 marca b. r. zmarła Mar­

cela z Niamentowskich Mi k u c k a ,  po długiej, a ciężkiej 
słabości, przeżywszy 64 lal.

W Harklowej pod Nowym Targiem zmarł Henryk 
K o m p e r d a ,  nauczyciel gimnazjalny w Rzeszowie, w 28 
r życia.

D7IEMN1K POLSKI
wychodzi dwa razy dziennie

i losztuje miesięcznie

2  hor. we Lwowie
2  hor. 5 0  h- aa prowincji.

Z dwur;;z.nvą wysyłką 3  kor

współczesnych, Zygmunt Burger, nie jeanac, jak to 
pociątiowc. doniesiono, tyiko w jednym, sobotnim 
koncercie, ule w obydwóch koncertach powyższych. 
W (latalaiej mianowicie chwili zawiadomił a/tysta 
ten telegraficznie Jyielcję Fuhamonj ie opuszcza 
Peszt wcześniej, niż zamierzał, wobec czego może 
wziąć udział także w koncercie czwartkowym.

Koucerty Hubermana we Wiedniu. Jak 
soDie zapewne czjU lnicy nasi przypominają, pisaliśmy 
niedawno w obszernym artykule o nadzwyczajnem 
powodzeniu rodaka naszego. Bronisława Huhernr.na, 
w stolicy nadduU.jskitj, gdsu vr przeciągu zilku 
tygodni Zaledwie — r.,ecz we Wiedniu niezwykle 
rzadka! — urządził ogółem ośm koncertów, pobija- 
jąc na głowę potęgą swojego talentu tak poważnego 
wst^ólzawodnika, jak słynny skrzypek czeski Jan Ku- 
belik. Ooecnie nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
na piątek bieżącego tygodnia zapowiedziano we 
Wiedniu d z i e wi ą t y  już z rzędu koncert Broni­
sława Hubermana, na który — jak num donoszą -  
zaraz w pierwszym dniu wszystkie bilety rozsprae 
dano, formalnie bijąc się o nie. Jak wiidomo, 
w czwartek i sobotę koncertuje Huberman we Lwo­
wie, ażeby więc byc w piątek «te Wiedniu, udaje 
się tam genjalny nasz rodak naraz po koncercie 
czwartkowym, a stamtąd wróci znowu do naszego 
rnia^U i wystąpi po raz di agi w sobotnim Koncer­
cie fUharmonicznym. Na zakończenie nadmienić wy­
pada, iż pisma wiedeńskie, pisząc o sukcesa h Hu- 
bermana nad Dunajem, wyrażają jednomyślnie zda­
nie, iż koncertów z tak ogromnem i wprost nad- 
zwyczajncm powodzeniem dawno już we Wiedniu 
nie pamiętają

Dla naszych ałnrsntów.
Chcąc abonentom nuszym ułatwić nabycie tanich 

a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel­
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy­
jątki zniżonych :

S e r j a  I (Powieści i nowelle): Fogazzaro
„Dawny światek*, Ghwrlewicz „Majster do wszyst­
kiego*, Wlust „Opowiadania z okolic Sluczy*, Mi- 
ciński „Nauczycielka*, Rystan „Jerk*, Żuławski 
„Faz*, Bogrowski „Szkoła Kwintyna. Razem 7 ksią 
i tr ,  zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 hal., 
t y l k o  7 k o r o n .

S e r j a  II. (Powieści i nowelle): J-raseK „Raj
śwista*, Sewer ,W  kleszczach*, Nenmsnowa 
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittoer) „Dora*, Górski „Bibljom&n*, Grabowski 
„Przed laty*. Razem 7 książek, zamiast ceny księ­
garskiej 10 kor, t y l k o  6 kor.

S e r j a  I i II r a z e m t y l k o  12 kor .
S e r j a  III. (Dzielą Historyczne): Siarczynski

„Dzień 3 Mają 1791*, „Rys historyczny kzmpanji 
V Józefa Ponilitewskiego (1809)*, Wodzicki „Pa­
miętniki piezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki „Pamiętniki kampanji węgierskiej 1848 
rokn‘ , Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski* (z illustr.), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cza­
sów Kościuski*, Szajnocha „Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wi.helm I* 
(z i.lustr.), Wybranowski „Ongi w dworach*. Ra­
zem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 bal., t y l e o  13 kor

S e r j a  IV. (Rozmaite): Gawalew.cz „Poezje* 
(z illustr, Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo­
wiec* komedja, Echegaray „Gateotto* dramat. Tar­
nowski St. hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi­
nach*, Tenże „Leon XIII*, Łoziński „TluinJ stu- 
djum. Razem 7 ks'ążek, zamiast ceny księgarskiej 
8 ker, 80 hal., t y l ko  5 kor .

S e r j a  ID i IV r a z e m t y l k o  16 kor .  
W s z y s t k i e  c z t e r y  s e r j e  r a z e m,  za­

mi a s t  c e n y  k s i ę g a r s k i e j  52 kor.  10 hal .  
t y l ko  26 kor

Zamawiać można tylko kompletne serjc. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer sesji, oraz na­
leży równocześnie przesiać należy tość. A d m i n i ­
s t r a c j a  „Dziennika Polskiego* we Lwowie.

Confiteor!
(Sprawozdanie komisji teatralnej).

Notatki litoratkis i artystyczne.
■epertoar teatru miejski eg we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Na zawsze*, dramat w 4 aktaeh 
przez Łucjana Rydla.

Jutro we c z w a r t e k  (po cenach zwykłych 
operowych) po raz ostatni w bieżącym sezonie 
„Carmen*, opera w 4 aktach Jerzego Bizet’a. Go­
ścinny występ Bel Sorel, Augusta Diaani i Józefa 
Szymańskiego

W p i ą t a k  „Na zawsze*, dramat.
W s o b o t ę  (po cenach zwykłych operowych) 

„Tcisci*. opera w 3 aktach Pucciui’rgi. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz-Waydowej, Augusta Dianni, 
Józefa Szymańskiego i J  iljana Jeromiua.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 8 1/, 
(Ho zwykłych cenach prpoludniowych) „Wolny 
srrselec*, opera romantyczna w 3 aktach K M. 
V ebe> — Wieczorem o godzinie 7 1/* „Słodka 
dziewczyna*, operetka w 3 aktaeh Henryka Reia- 
hardta.

Z teatru . Za sztuki Zygmunta Sarneckiego, 
„Złocienie*, odbywają się próby sceniczne, jak ró­
wnież z oper „Cyrulik sewilski* Rossinijr.go i „Hra­
bina* Stanisława Moniuszki.

BepeJtoar FiihJtrmonji lwowskiej. We 
c z w a r t e k ,  19 buc., wielki koncert filharmoniczay, 
zo współudziałem Bronisława Hubermana, skrzypka
1 Zygmunta Bfirgera. wiolonczelisty. Program: 1. 1. 
Schumann: Uwertura „Manfted*; 2. Haydn: „Kon­
cert D dur“, odegra z tow. ork Zygmunt Bfirger; 
3. Beetboven: „Koncert*, odegra z tow. ork- Brc 
nistaw Huberman. II. 1. Saint-Saens: , Fhaeton*;
2 a) Brueh: „Kol Nidrei*; b) Popper: „Tanise 
elfów*, odegra Zygmunt Burger. III 1. Raff: „Suita*: 
a) Prelndjum, b) Menuet, c) Arja, d) Motto per 
petuo, odegra Bronisław Huberman.

W s o b o t ę ,  21 bm., wielki koncert filharmo- 
nlczuy, ze współudrałem Bronisława Hubermana, 
skrzypka i Zygmunta Burgera, wiolonczelisty.

W n i e d z i e l ę ,  21 bm., koncert popularny.
Z Filharmc n ji. Jntrz*jsry wielki koncert fil- 

hamoniczDT, ze współudziałem najsławniejszego 
obecnie skrzypka polskiego, Bronisława Hubermana, 
zapowiada się pod każdym względem świetnie. Po­
pyt o bilety tik ns ten koncert, jak i na następny, 
zobotn1, w Którym również Huberman wystąpi, 
ogromny, tak, ił już dzisiaj stwierdzić można, że 
obydwa zapowiedziane koncerty genjalnego naszego 
artysty, cdspda się przy zapełnionej publicznością 
po brzegi sal.. W koncercie jutrzejszym grać będzie 
Huberman, między innemi: Koneerl Beelhovena 
* Sunę Rafia.

Obok Hubsnnina, wystąpi na estradzie Fil 
harmosji, jeden z najznakomitszych wiolonczelistów

P l raz pierwszy jesteśmy w tem miler/i 
pclożeuiu, iż możemy — nie bez zastrzeżeń 
wprawdzie — wyrazić uznanie i pedziw dla ko­
misji teatralnej m. Lwowa, za je j iście impo­
nującą i niezwykle szczerą spowiedź publiczną, 
z jaką wysiąpiia w poczuciu swych grzechów i 
błędów.

Przypomną Kobie wsz/scy, z jaką to pe­
wnością siebie, komisja ta, o której do dziś 
dnia nikt nie wie, gdzie się kończy je j kom- 
petencja w sprawach administracyjnych, a za- 
czyna w sprewacb artystycznych, występowała 
w sprawie obsadzenia teatru. Kiedy w prasie 
pojawiły się głosy krytyki, gdy w „Dzienniku 
Polskim* pojawił się ostrzegający glos czło­
wieka, który znsł teatr doszon?le i niezbi, ie 
wykazywsl, jak fałszywem jest traktowanie te­
atru jako źródła zysków, komisja pewna po­
wodzenia w radzie miejskiej, złudzonej p Bzesa- 
d n m i nadziejami, zbywała argumenty rzeczowe 
frazesem, lub — czasem aż nazbyt śmiało i 
bezpodstawnie — zaliczała je na karb niechęci, 
lub syapatyj osobistych.

Rzecz prosta, że najbliższa przyszłość mu 
siała zadęć kłam twierdzeniom tycb, którzy bądź 
zbałamuceni, bądź świadomie szli błędną drogą. 
Dobrze więc, że komisy nie próbuje usprawie­
dliwiać swych ciężkich błędów, ale ubrana we 
Włosienicę, odprawiła publiczną, szczerą spo­
wiedź.

Komisja zaznacza, że odbywszy konferencję 
z trzema „ r z e c z o z n a w c a m i * ,  o b z n a j o -  
m i u n y m i  d o k ł a d n i e  od d ł u g i c h  l a t  ze 
stosunkami teatralnymi i poinformowawszy się 
u nieb w sprawie niedoborów finansowych i 
ich przyczyn, przyszła do przekonania, że kon­
trakt z 1 czerwca 19u0 (dzieło męki i potu ko­
misji i rozmaitych innych znawców, prz. Red.), 
„zawarty zostid na zupełnie mylnych pod-.a 
wach. stal się pow dem trudnych sawikłań 
i naraża tak dzierżawcę, jak i gminę, na ciężkie 
straty moralne i materjalne...*,

Zaiste trudno z większą szczerością i otwar­
tością i osądzić swoje własne dzieło; ta skrucha 
policzoną być musi na sądzie zwłaszcza, że i w u- 
stępie dalszym, z większym jeszcze naciskiem, na­
zywa komisja ilnsokyczn.mi podstawy, na któ­
rych opierał się kontrakt. Ale zanim możnaby ko­
misję zupełnie rozgrzeszyć i uwierzyć w szczerą 
skruchę i zamiar poprawy, trzeb; iby wiedzieć, 
k t o  t o  s ą  o w i  b e z i m i e n n i  „ r z e c z o ­
z n a w c y *  obznajcmieni tak dokładnie od 
„długich lat* ze stosunkami teatralnymi?

Konstatujemy bowiem, że  n i k t  z t y c b ,  
k t ó r y c h  z a  r z e c z o z n a w c ó w  u w a ­
ż a ć  m o ż e m y ,  i t o  z a  r z e c z o z n a w ­
c ó w  b e z s t r o n n y c h ,  o d  w s z e l k i e j  
a k c j i  p a r t y j n e j  d a l e k o  s t o j ą c y c h  
pytany o zdanie nie był.

Któż więc są ci rzeczoznawcy? Możoby ko­
misja nazwała ich po imieniu, ażeby opinja 
mogła należycie wartość icb informatyj oeeoić; 
inaczej może komisja znaleźć się w tern poło­
żeniu, że po dalszych trzech latach przyznać 
się będzie musiała do niewłaściwego wyboru in 
forrnatc rów 1

Przyznaje się komisja i do drugi* go błędu, 
na który również w artykułach „Dziennika* 
zwrac.I.śmy je j uwagę we właściwym czasie. 
Uznaje, że „zupełnie chybiouą jest zasada ja ­
kiejś spółki z miastem, która wprowadziła do 
umowy tylko zamęt i s p o w o d o w a ł a  p o ­
s t a n o w i e n i a  k o n t r a k t o w e  z a w i ł e ,  
w p r a k t y c e  n i e w y k o n a l n e , *  oświad­
cza wreszcie z całą skruchą, te kontrakt jest 
n i e  e t y c z n y ,  że kom prom ituje w prost 
gm inę w o b e c  o p i n j i  p u b l i c z n e j  i 
s e j m u  k r a j o w e g o  {?).

Przyznawszy się tRk do wszystkich swych 
grzechów, omawia sprawozdanie błędy popeł­
nione przez p. Pawlikowskiego, który 1. mylnie 
przypuszczJ, że nowy teatr przyniesie zyski, 
(A więc szedł ze świadomością strat i cfiar? 
Jeżeli tak to miał ra iję ! „Prayp. Red.*), 2. że 
„dzierżawca rie miał ż a d n e g o  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  ile kosztować będzie oświetlenie gma­
chu, że nie wiedział nawet o konieczności o- 
świetlenia za pomocą świec ze względu na bez 
{ icczeństwo i że 3. mylnie i zawodnie obliczał 
rentowność przedsiębiorstwa teatralnego ze oprze 
dąży biletów teatralnych.

Rozumiemy, że te różne „niewiadoraośri* 
i „brak doświadczenia*, przypisuje komisja p. 
Pawlikowskiemu w dobrej wierze i w jego do­
brze zrozumianym interesie, ale znając ambicję 
p. Pawlikowskiego, bardzo wątpimy, czy mu 
przyjemną bedzie ta — b?.rdzu wątpliwej war- 
teść’ — obrona (?) komisji.

I  jeszcze jedno 1 Mówiąc o rentowności 
teatru, wpomina komisja o . c a ł y c h  s z e r e ­
g a c h  m i e j s c  b i e r n y c h * .  Czy ma to zqą- 

J czyć bilety bezpłatne ? Potrzeba by wyjaśnić, ale

s z c z e g ó ł o w o ,  kto to i jak ezęsto z tych 
„biernych* miejsc korzystu? Byłoby to bardzo 
cieką wcm.

Po skonstatowaniu „nieświadomości* obu 
kontrahentów w czasie zawierania pierwotnej 
umowy, nrzeostawu komisja wniosek o odpi­
sanie p. Pawi kowskiemu dłużnej do kasy miej­
skiej kwoty 151.261 koron w zamian zia cały 
inwentarz utcnsyljów teatralnych przez p. P«- 
wlutowsk ego sprawionych i p r o j e k t  z m i a n y  
k o n t r a k t u .  Główniejsze zasady tego projaktu 
s ą : 1. uchylenie wszelkiej spółki, 2. obniżenie 
czynszu do 2.400 kor., 3. zniżenie ceny oświe­
tlenia elektrycznego do 35 b. za bektowatt go­
dzinę, a po stronie dyrektora 4. obowiązek u- 
zupełrticuia inwentarza, na rzecz gminy.

Z te-mi propozycjami możaa się zgodzić. 
Natomiast sicierze reozimy zreformować punkt 
7 i 8, t. j .  zaniechać wszelkiej ingerencji w 
snrawy administracyjne, nieusprawiedliwionej 
zupełnie z chwilą, gdy zasada spółki zostaje 
usuniętą i odjęcie komisji teatralnej wszelkiego 
prawa wkraczania w kwestje administracyjne, a 
pozostawienie je j jedynie odpowiedniej roli, t. j. 
stanowisza krytycznego.

Bez uwzględnienia powyższych uwag, bę­
dzie znów kiedyś komisja narzekać na „mylne 
podstawy* i „trudne zawiklania*...

Z.esztą stanowisko nasze w sprawie tea­
tralnej zaznaczyliśmy wyraźne w szeregu arty­
kułów umieszczonych przed 3-ms laty i w 
dwóeb ostatnich, sprawie przesilenia teatralne­
go peś więconycb.

Pożyteczne zarządzenie.
=  O „gospodarce* miejskiej we Lwowie, 

tyle się w os*atnich czasach publicznie wypu- 
v iedzi, lo, że z zadowoleniem notujemy nowe 
z? rządzenie prezydenta mias*a, mające na celu 
możliwie jak największe zabezpieczenie dla ewen­
tualnych nadużyć pieniędzy, wpływających z roz­
maitymi al tami  przez poczlę, lub od innych 
władz miejscowych, albo zakładów miejskich 
do magistratu. Dotąd do podejmowania takich 
pieniędzy upoważnionym był wyłącznie kiero­
wnik protokołu podawczego; zarządzenie to da­
tuje się od czasów wykrycia defraudacji Nowi­
ckiego, a więc z przed dwóch Ut. Obecnie dr. 
Małachowski zarządził, że z dniem 31 marca 
podpisywanie recepisów i przekazów poczto­
wych, oraz odbieranie gotówki, lub papierów 
wartościowych, nadsyłanych do magistratu, wy 
konyweć ma wyłącznie kasa miejska, która 
podpisami d rćcii urzędników kasowych i pie­
częcią ędawnej kasy m. L-vp va stwierdzać bę­
dzie odbiór wszelkich warioiciowyrfe pr esylek 
msdciiodtąi y, n do magistratu.

Pomijamy szczegóły daiszej manipulacji, 
kió-e są czysto wewuętrz-oj n a t u r y ,  tu zaś za­
znaczymy jeszcze, iż pi ery d. .t po wiodą w okćl 
uiku swym wyraźnie, że z daietu 31 marca nie 
woiao, pod zagrożeniem skutków dyscyplinar­
nych, ani kierownikowi protokołu podawczego, 
ani podwładnym mu funkcjonarjuszom, odbierać 
nadchodzących dla magistratu przesyłek pienię­
żnych i wartościowych.

Te naleiytości pieniężne, Ltóre po dzień 
31 marca, byłyby w przechowaniu protokołu 
podawczego, muszą, być we wscomnianyrc ter­
minie odprowadzone do kany miejskiej.

O wykonaniu tego zarządzenia przekona 
się prezydent miasta, gdyż w dniu 31 marca 
przeprowadzi ścisłą w tym względzie kontrolę.

izba sądowa.
(Oszustwa w biurss soluem wydziału kraj.)
* Lwów  18 marca.

Dziś, w trzecim dniu po je j rozpoczęciu, 
dobiega rozprawa końca. Przed zamknięciem 
postępowania dowodowego, postawił jeszcze o- 
brcńca Meiselsa dr. Dwernicki 3zereg wniosków 
o przesłuchanie nowych świadków. Trybunał 
na wniGsek prokuratora odmć nil wszystkim tym 
wnioskom. Z kolei wygłosili rzeczoznawcy pisma 
swe orzeczenia i stwierdzili, że kwestjouowane 
poprawki i listy pochodzą istotnie z ręki Hal- 
perna i Meiselsa Nr tem postępowanie dowo­
dowe zamknięto i odczytano 7 pytań co do wi­
ny oskarżonych, jakie sędziom przysięgłym zo- 
ttaoą postawione. Wnioskom obrony o zmianę 
pytań a szczególnie wnioskowi dr. Solańskiego 
o postawienia nowego, wzgl, zmianę pytania co 
do winy Filipkowskiego, w tym kierunku, czy 
działał on pod wpływem nieodpornego przymu­
su zirujzony do fałszerstw przez Schorra, Mei- 
sdsa i Hdperna, którzy enu skargą do pr2c'o 
żonych grozili, trjbunał odmówił, poczem odro­
czył przewodniczący rozprawę do popołudnia.

Wyrok zapadnie albo późno wieczorem, 
albo może jutro dopiero.

Rala pafstwi.
(Tel. ,  Beien. Jrolsk *).

Z Komisy)
W i e d e ń .  Komisja dla n i e t y k a l n o ś c i  

p o s e l s k i e j  odbyła dziś przed południem po­
siedzenie pod przewodnictwem Abrahamowicza. 
Uchwalono przychylić się do żądania sądu kra­
jowego krakowskiego co do wydania posła Da­
nielaka. Referentem był p. Dłużański.

Referat o żądaniu czerniowieckiego sądu 
wydania posła Lupu, przydzielono p. Stran- 
cherowi.

K o m i s j a  p r a s o w a  ohradowala dziś 
pod przewodnictwem hr. Dzieduszyekiego.. U- 
chwalono zaniechać rozpoczęcia dyskusji gene­
ralnej, w celu prędszego załatwienia sprawy. 
Wybrano subkomitet z ’ 4  członków: W  skład 
subkomitelu wchndzą z Polaków pp.: Eug. A- 
brahamowie?, i Meruncwicz, a przewodniczącym 
wybrano p. tirabmayra, zastępcą przewodniczą­
cego p. Pantoczka, sekretarzami między inny­
mi Moru co wic 7.a. Referat przydzielono p. Syl­
westrowi a korrtfereoten nranowano p. Rybę.

Następne posiedzenie subkomitetu odbędzie 
się w piątek 20 b. m. przedpołudniem.

K o m i s j a  s a n i t a r n a  zajmowała się 
dzisiejszem posiedzeniu sprawozdaniem subko 
mdi tu o wniosku p. Kulpa, co do przenoszenie 
koncesyj aptekarski h. Komisja uchwaliła wię­
kszością głosów odroczyć obrady nad wnioskiem 
Kulpa aż do czasu, kiedy wniesione będzie za­
powiedziane przez rząd przedłożenie c reformie 
aptekarskiej. 1

P os liizm i lzny >bs«IsLl|j.
Wled&ó. Prezydent otworzył posiedze­

nie o godz. 11 m. 15.
Dyskusja nad ugodą.

Po odczytaniu inlerpelacyj i wniosków 
przystąpiono ao dalszego ciągu dyskusji nad 
przedłożeniem ugodowem.

Zabrał glos p. F i e d l e r  (Mlodoczech).
Interpelacje.

Wśród odczytanych dziś icterpekcyj, znaj­
duje się interpelacja posła S e n  n a  la  i (ew., 
którzy zapytują, czy rząd zamyśla z°pewnić się 
u stałej komisji brukselskiej cc do kwestji obło­
żenia karnem cłem austrja kieg' cukru wywo­
zowego z powodu ustawy o kontyngentowani.!.

DEPESZE
telegraficzne i tilifouiczsc

Z Marokko.
Madryt. Dziennik „Heraldo* donosi z 

Tangera, że powstanie przybiera wielkie roz- 
miery i będzia sułtanowi bardzo trudno opa­
nować je.

Powstanie w Paragwaju
Londyn. .Daily Telegtapb* donosi z 

Waszyngtonu, że według doniesień amerykań­
skiego konsula z Monterideo, 8000 ludzi po­
wstało tam przeciw rządowi. Ruch przybiera 
groźny charakter. Amerykańska fiata otrzymała 
polecenie bronienia interesów ame.yL ńskf h 
poddanych.

K R 0N1K&
z o s t a t n i e j  c h w i l i

Dom t& trsański. E i a k ó w .  (Tel.). Budowa 
Domu tatrzańskiego w Zakopanem, jest na ukoń 
czeniu Dom otwarty będzie, według programu, dnia 
1 lipca rb. i oddany do użytku członków towarzy 
stwa. W domu tym mieścić się będzie czytelnia 
i sale na zebrania członków.

Dział ekfiom itzij.
Wiedeń 18 marca.

{fr.) Znliżanie się końca kwarbłu, tu­
dzież wiadomości nadchodzące 2 Ameryki, wzbu­
dzają w sferach giełdowych niewesołe refleksje. 
NnjL.-niziej niepokoją doniesienia ze Stanów 
Zjednocfouyeh. B n k  gotówki przybiera tam 
niebywałe rozmiary i bardzo wytrawni finan­
siści przepowiadają przesilenie i żądają zwo­
łania osobnej sesji parlamentu, celem obmy­
ślenia środków zażegnania go. Ponieważ Ame- 
rykanio ostatnimi czasy pożyczyli duże aumy 
w E iropit, zwłaszcza w Berlinie, przeto łatwo 
zrozumieć, jak n.ekorzystnie oddziaływają te 
wiadomości na nsposobienie giełd europejskich 
Przytcm i lokalne motywa wywołują podrożenie 
pieniędzy na tutejszym targu. D j Pragi np. od­
płynęło od chwili wybucha runu na tamtejszą 
kasę oszczędności trzydzieści kilka miljonów ko­
ron. W rezultacie była dziś tendencji, słaba i 
tylko jedne walory żelazne wyszły z obrotu z 
cokolwiek podwyższonymi kursami.

— W l ó Ó S Ó  18 marca i Jislda »bo-
lo soń. (Kursa w koronach i po 50 kilogiamów) 
F n n  u  i** wiosnę ed 7 49 da 7*50, nr 
maj nerwisc od —' — d o — ’— , na jesień c i  — * — 
do — •— . iylo r ł  wiOnnę od 6 92 de 6*93,
u  maj-cieiwiea od — •— do — na jasień od 
— do — — ; kukurydza ns maj-czerwiec od 
— do — •—, na czerwiea-lipiec od — •— do 
—•—, na lipiec sierpień od — -  do —*— ; sw.cł 
iia wiosnę oś 6*27 4m 6*28. Usposonienie spo­
kojne. Pogoda piętna.

— B u t i m p e s z i  18 marca (fóa&d-i 
(Kurza w koronce!* < po 5 0  kil<jj>.i. ? tz *

*<» se kw.eoiań oć 7 49 do 7 50, na maj 
od 7 40  do 7'41, na październik od 7 41 do
7 4 2 . ivtn n« kwiecień od 6 69 4o <T70, na
październik od 6*41 do 6 42 owies sa kwie­
cień od 6 04 do 6 05, na październik od — • — 
do — ‘— : kukurydza z i maj od 6 11 dn 6 12. 
na lipiec od 6 19 do 6 '2 0 ; vz»pak :«  skrniaź 
el 11 60 51 90 Otarł? »■! psztciaę mierne
Cfcęi kuisas rezerw. :JEęts:bir*-<i dobre Deszcz.

W lO r Ó S ń  18  marca. (Gi»!d» pehiitaiow?. 
jotlsinr tu  » .  4 5 ). Marti 11 7  17 JUnlsr -aajowr 
10 0  65  'A ęt renta koiosfowe 99  4 5 , zueir
aat:I. k rs i 690 — s Akejc- węg. z&kł, kr«ó. 7 5 3 ‘bO 
Ak.?j? Angio^aakłf, 2 7 4  5 0  Akala Uicmabft^?. 
5 4 0 -— , Ak«ja Baudm-mitu 49 1  5 0  Akdz Etofle:

N E K R O L O G I A .

414 —, ókaje kolei państw. 491*25 -
Wdy 5 i — *ke}ł kelri Klb t̂ii*! 451*50
fabryki broai 3 5 5  — . Akrj» Ij-hmhow* S - SLO
AitKjs Alpiay 395 50 Rimr Mureaji 488 50
A^ejs pngakisg-u Tow. 4*-. 1665 Lasy l«r« ai- 
121*— Ruble 253* — Usposobione spokojne.

P f t r l f n  18 marca (6;ołda foratsKJ 
Akcje kri-dyt^w* 218 10 Tawart. ćysknr.otf
195 25 Oepci^birsie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 18 marca, o godz. 7 wieczorem

Nowość !

N A  Z A W S Z E
dramat w 4 aktach przez Lucjana Rydla. 

O S O B Y :
Mąt
Żona
Ksiądz
Obcy
Służący
K&pitan ł&ndarmski

p. Chmieliński 
pni Bednarzewsk1 
p. Roman 
p. Adwentowicz 
p. Wysocki 
p. Antoniewski

Rzecz dzieje się na granicy Króli stwa Polskiego 
w roku 1867.

Frzyjtehail Jo iwo no.

t
Mrrjn, z Mi janowskich

Berynda-Czaykowska
wdowa po c. k. radcy wyżstego gądu krajowego 

po ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 17-go marca 
(903 r., przeżywszy lat 60.

W smutku pogrążona ro zia:- zaprasza krewnych, 
przyitciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, któ-y 
się odbędzie we wtorek dnia 19-go marca b. r o go­
dzinie 4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Ko- 
chanowszicgc, 1. 40 na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowca fam iii jungo

Lwów dnia iS  marna 1903.
_______________ .Concordia* A. Knrkowski._______

Nadesłane.
Knbryka ta nie pochodzi od redakcji, które, też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Doręczono nam kartę wizytową jakiegoś Maksy­
miliana E ih  la , jako rzekomego zastępcy „ Do mu  d l a  
z i e n  i an* .

Mistyfikacja ta zmusza nas do oświadczenia, że
żaden aient tego nazv7iska naszym zastępcą nigdy nie 
był, ani nie jest

I rosimy naszych Szanownych odbiorców, by ra- 
czyli dla uniemożliwienia podszywania się pod naszą 
firmę, żądać od naszych poiuużójących zastępców zawsze 
legitymacji 290

Dom dla ziemian.

dnia 18 marca 1903 r.
HOTEL GEOP.GE. Hi Z. Tarnawski z Krakuwa. 

S. BehdanowicZ z Betrydowa J. Wyżychowski z Dziko­
wa. A. Cb-ząszczewski z Królestwa Pol. A Gorayski z 
Moderówki J. Woiciik z Wiednia. L. Meyer ze Strasbur­
ga. F. Stiglitz z Wiednia.

HOTEL EUR j i  EJSK S. Komarnieki z Zawadki.
W. Potocki z Limanowej. S. Geppert z Czortkov.&. J. 
Grunwald ze Strychańca. M Laesig z Rosji. D. Bier z 
Krakowa. J. Sbolman ze Schodnicy T  Polauski ze StoL 
G. Jucz z Krzywcm. S Ostachowicz z Zakopanego. L. 
Thom 7 Żerdec. O Zergenge z Lzortkowa. A. Czuczawa 
z Wierzbowca.

Tegoroczne czerpanie
wody Krościeńskiej ze zćrcju „Stefanja*
polecanej przez wszystkie powagi lekarskie tak w kraju jak 

i sa granicą

już sią rozpoczęło
i wszelkie zamówienia pochodzące ze wschouuiej Galicji ^
przyjmuje główny i wyłącz-iy skład p R u d o l f a  
W e i n r e b a  we Lwowie, dostawcy nadwornego króla 

rumuńskiego. 277

Specjalistą chorób ntrwewjch 
Dr. M. SttibiLski

ord. od 3 -5  popof. ul. Akademicka
I. 11, parter na lewo. 281

C. k. zarząd zakł*dn karne?* w Stanisławowie ma 
na sprzedaż wielki wybór kilkuletnich szczepionych drze- 
wei owocowych jak najszlachetniejszych gatunków, a mia­
nowicie: jabłonie, grusze, wisznie, czereśnie, śliwy, wło­
skie orzec.iy, morwy białe i czarne, agrest i porzeczki 
tan wysoko jak i niskopienne po cenacn 60 halerzy za 
sztukę, jako też agrest i pon.ecz.ii szczepione doboro­
wych gatunków w krzakach w cenie po 30 halerzy za 
krzak. 280

C. k. zarządca C. k. kontrolor
Mihułotncz. Grosse.

Dr. ROICKI
aajBtakozy specjalista dla chorób skórnych 
i wenerycznych, chorób pęcherzowych i ko­
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 et.) 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano i od 

3 do 6 popoł., przy ul. Zimorowiczi 1. 5.

Sanatorjum zimowe «✓*
w  Krynicy

w  willi pod iiTrzoma Różami"
pod kierunkiem

dra Franciszka KnitUwicza
n rządzone według wszolkicb wymogów hygieny. 
Czterdzieści p okoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze ozolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity 
Przyjmowane są do sanato^jum osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach uieza- 
kaźnych. (Osób doi knię tych chorobami zakrźne-

mi, piersiowemi i utcyslo Temi, Sanatorjum nie

przyjmuje).

Sszoi ot 1 p rtfila  to i aaja.
Cen/ umiarkowane.

głoszenia należy adresować 15 dni naprzód dc 
ż a r z ą  d u S a n c . t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Wilhelma Plaster
wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma c. i t. oadt tal.
w Nenkirohen, Niższa Austrja

jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych wy­
padkach w których musi się używać plastru. 
Szczególnis poży.ec-nym on jest przy zastarzałych 
i nie zaog lionych cierpieniach, r.a przykład o d c l- 
s k  ach  e tc . w ten sposób, że po udczyjz^zenin cno- 
rego miejsca przykłada się tę maść lekko nasmaro­

waną na płótnie lub skórze

1 pudełko 80 hai, 1 tuzin pudelek K 7,
5 tuińnuw pudełeczek E 3 0 .

Jaku znak prawdziwości, odbity jest na opa­
kowaniu herb gminy Neurkirchen (dziewięć ko 
ściołów). 86

Nabyć ebolii we wszystkich aptekach, 
gdzie nie ma, zaządac wprost od firmy.

Dr. Zenon Lenko
ordynuje w chorobach cbirnrg'cznych od godziny 3—5 

po połuduiu przy ul. &opurmk! 1. 16.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
unpoje i aprzedaje 17
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Pkeiwsza w kraju
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część draga.
uNlech iy je  cesarz".

Scnulmtister powiedział dwobrSwoim przy­
jaciołom : ’■

— Sprzykrzyło mi się w końca patrzeć, 
jak marnujecie napróżao całe skarby inteligen­
cji i odwagi. Sprzykrzyło mi się 'myśleć, że tej 
pocy zatrzymaliśmy odwrót armji austrjackiej 
i może być, oddaliśmy w rece naszej armji, a 
za to nie dostanie nam się żadna sława, a na­
wet proste podziękowanie. Zaproponuję wam 
rzecz bardzo śmiałą, nierozsądną, nieprawdopo­
dobną... weźmiecie mnie za szaleńca, że mi to 
do przyszło. Wszystko jedno! zdecydowany je ­
stem i spróbuję z wami lub ber was.,.

— Dlaczego tak mówisz? — przerwał Sa ­
in t C roii ze zwykłym swoim spokojem. — Czy 
wahaliśmy się kiedy, gdy szło o wyprawę ? Zn- 
łożę się, że znam twój pro jekt! A gdybym wie­
dział, jak go zastosować, gdybym mógł przygo­
tować wszystkie szczegóły, zabrałbym się do wy­
konania ... z tobą lub bez ciebie!

— No, no, nie gniewa) się ; moja wina... 
Wiem, żeś golów zawsze wszystko ryzykowrć

dla chwały tw go nazwiska i zdobycia napowrót 
stopnia. Przebacz mi...

— Mów, przyjacielu, o co chodzi! — rzekł 
tylko Saint- Croix, podając mu rękę. — Chcesz, 
żebyśmy poszli zabrać Siraubing, wszak prawda ?..

— Tak w łaśnie! — odpowiedział Scbul- 
meister.

Tanonyille patrzył na obydwuch z osłupie­
niem.

Zapytywał siebie w duchu, z której strony 
jest obłęd, czy u tego młodzieńca jasnowłosego 
o spokojnera ułożeniu, o błękitnych oczach chło­
dnych i zamyślonych, czy też u tego zucha z 
płomienistą cznpi/ną, o żywem czarnem spoj­
rzeniu.

Scbulmeister spostrzegł wrażenie i zaczął 
się śmiać.

— No, kapitanie, nie takich ty rzeczy do­
kazywałeś, jestem pewny. Chcesz spróbować 
razem z nam i?

— Naturalnie! —  odpowiedział Tanonyille 
z miną jak gdyby mówił: .Pcnicw aż jesteśmy 
tu na to, aby dać się zabić, więc sprobójm yl*

Wskoczyli tedy co prędzej do lodzi. Gre- 
nadjerzy zdjęli kaftany chłopskie, przywdziane 
na wyprawę nocną i .wystroili się* do bitwy. 
Pomimo to ujęli za wiosła, ażeby prędzej być 
u celu.

Niebawem dwie obciążone łodzie płswęly i

w dół i po godzinnej przyjemnej żegludze sta­
nęły pod Siraubing.

Jeden tylko wypadek zamącił spokój po­
dróży: pluton kawalerji austrjackiej, z tych, 
którzy przeprawili się na promie przed jego 
rozbiciem, a których Cezar zwietrzył nad ra­
nem, ukazał się nagle galopujący wybrzeżem i 
dal kilka strzałów z pistoletu do uaszych ocho­
tników.

Za całą odpowiedź r?a tę nieszkodliwą ma­
nifestację, Sainte-Croix, stojąc na przodzie lo­
dzi, wziął fuzję od grenadjera, wycelował i 
kulą wytrącił pistolet z ręki jednego z kawale- 
rzystów.

Wydało się to wystarcza’ącem Austrjakom, 
którzy zawrócili i w pełnym grlopie polecieli 
zawiadomić swoich, że .Francuzi* wejdą do 
Straubing.

Weszli rzeczywiście, ale bez wielkiego huku...
Mało było ludzi ua wybrzeżu, kiedy ao 

niego przybili, lecz pomiędzy tłumem koDiei i 
wyrobników rozeszło się szybko, że oddział ar­
mji Napoleona, nawet jego gwurdji cesarskiej, 
wszedł do miasta.

Taką miała opinję ta sławna armja, a nie- 
.nawiść dla auslrjuków tak była silna w ser­
cach btłwarczyków, że okrzykami radości przy 
jęto prosty patrol z sieauiiu żrłni^rzy i jednego 
kapitana, jak gdyby stanowił silę wystarczającą 
do osłony miesfp od wrzełkiei krsy-Ady.

i  m m m m m m b m m h h h h h

Sohdlmeister i Sainte-Croiz, przeobrażeni 
na jakiś czas w komisarzów cywilnych przy 
armji, udali się do miasta z eskortą grenadje- 
rów i kazali się zaprowadzić jak najprędzej do 
burmistza:

Powiedzieli mu — co mogło być prawdą, 
a w każdym razie musiało sprawdzić się ko­
niecznie tego samego dnia... lub nazajutrz — 
że należą do najpierwszej przedniej straży, za 
nimi idzie zaraz duży oddział wojsk cesarskich 
<ecz z powodu rozproszenie sil nieprzyjacielskich, 
które uciekają ze wszystkich punktów, wysłano 
ich dla zamknięcia miasta, aż de nadejścia wojsk 
francuskich.

Burmistrz, inteligentny i gorliwy, oddal im 
do rozporządzenia swoje skromne siły policyjne 
i kilku milicjantów bawarskich, a nawet żoł­
nierzy, których generał Wrede odesłał do domu 
po pierwszych bitwach, z powodu, że zostali 
lekko ranni.

Tanonrille użył tych poczciwców (stu lu­
dzi wszystkiego) do obstawienia bramy, której 
postanowi! pilnować osobiście.

W  taki to sposób, austrjacy, przybywszy 
do miasta otwartego, zastał go zamkniętem.

z*

XVIII.
Sciraim eister rob i się w ym agającym .
Pierwsza część przedsięwzięcia, uważanego 

s?a!eństwe, dokonsla się w sposób łatwy i

rozsądny, chodziło teraz o uwieńczenie jakim 
czynem świetnym .zdobycia* Straubing.

Potrzeba było mieć jakieś trofea wojenne 
do ofiarowania cesarzowi, skoro ukaże się na 
czele armji.

Schulmeister, po porozumieniu się z Sain- 
te-Croii, zażądał tedy od Tdnor.yille’a, ażeby 
pozostawił mu dyrekcję całej sprawy, żeby zgo­
dził się na jego rozkszy, chcćby mu się wydały 
przechodzącemi wszelkie granice odwagi i bez­
czelności.

— Wiem. że z pruwa wojskowego jesteś 
panem twojego oddziału i co zatem idzie, pa­
nem miasta, kapitanie — mówił Schalmeister— 
lecz pojmujesz, iż nie prowadzimy oDecme woj­
ny zwyczajnej i że karność nie ma nic z nami 
wspólnego.

Zakomenderował, żeby posterunek nformo- 
wal się wpólkole przed bramą miasta.

— Przjjaciele, od tej chwili polecam, aże­
byście słuchali rozkazów pana Schulmeisti’a tu 
obecnego, który ma raogę adjutanta w sztabie 
głównym cesarskim. Ja  sam będę mu posłuszny, 
jak mojemu dowódcy, aż do czasu, kiedy nas od­
wołają... Zrozumiane?...

Właśnie wtedy przybył oficer wysłany 
p zez generalł, Langdom, a wiemy już jaką od­
powiedź podyktowaną przez S bulmeistra da mu 
Tano Grille.

(Oiaz) dalszy natlypi).

t
Wielebny Ksiądz

Józef Sienkiewicz
kstechita gimnazjalny, dyrektor bursy polskiej i radny miasta Kcłcmyji, 

urodzony w r. 1862, zmarł we Lwowie 17 marca br. po długich a ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami o godzinie 12 w południe.

Bt spor tac ja zwłok z domu żałoby przy ul. Piaskowej 1. 2 odbędzie lię 
we czwartek dnia 19 marca br. o godzinie 8 ciej popołudniu do kcścioła św 
Antoniego, skąd po odprawionych egzekwiach, do grobowca na cmentarz Ły­
czakowski, na który to < brzęd w ciężkim smutku pogrążona rodsina zaprasza 
WW. Duchowieństwo, krewnych i znajomych.
______________________ _________________  _____..Concordia*. A. Kurkowski.

Od daw'«i dawa za awej dobroci I zapaoha zatną prawdziwą

Z B R O D Ó W  K

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

5 p o le c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w b r o d a c h  na pogn>aic:'.u rosjjskiem
f .famiijcej* bardzo d o b r e j ........................... 1*40

.Melange de Mescan* w oryg. opakow. Z'50 
(Imperiał- Ljsarsk'ej w eryg. spakow. 35 0  

I .Okruchów* z najnow. herbu; kwiatów, t 20 
KAWA .CEYLON" znazomiL. frtneo 5 kilo 0 '— 
GRZYBKI litewskie suche bardio ładne kilo 3 50

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXxXX;
* *  Ostrzeżenie.

Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że właśnie 
wprowadzono we Lwowie na targ pod bezimienna nazwą 
krajowego . e k s p o r t u  m a r c o w e g o *  tanie piwo pro­
wincjonalne.
.-v Peafiważ nadto sprzedający umyślnie dla zmylenia 

rco do kształtu naśladował nasze flaszki, w których sprze­
dajemy nasze piwo marcowe, przeto ostrzegamy, 
ie  nasze oryginalne

PIWO MARCOWE
X sprzedaje się we flaszkach z w y r y t y m  n a p i s e m  na-  

s z e j  f i r m y  i m irtą  ochronną, która znajduje się także 
y  na korkach i banderolach.

X

XXXXKHKXXKH>PfflKXKKXHMWXwit
Lw siie  Twarz, a t e p  Irwarfii.
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| EDMUNDA RIEDLA \
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M T K A W Y
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Parfłrlt*
Gub* gruboziarnisto ,
Ceilcs zWlea/t . . . .  . ,

„  „ p.-ifcdalii. .
„ „ grubozla: siat:
„ „ uariowt.........................

Hosca arzl-akz larćt* ObWrA-.vSoyr.iao. 
i." TTA złoto ..................................

tytko na ezaraą ka.rę, tai oo biotą kawę potrzebo 
Kz/woć x Cejlonom lub Jawą. Jeżeli ożywa się kawy 
gwtuald —, wór-cza.. aaieij- każdy 0

V. kilo
iO 61

- — .1 98 „
‘
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Konkurs.
Na posadę SlBk retarza Magistratu miasta Rzeszowa z płacą

rocznych AOOO koron, dodatkiem aktywolnyn 800 koron, z prawem poboru
ezterecb pięcioleci w wysokości 10 pre. atalej płacy, jakotfż z prawem do 
do emerytury unormowanej na razie według przepisów dla urzędników pań­
stwowych ewentualni w razie 1 uchwalenia właśni go statutu emerytalnego, 
według trgoł siatutu.

Post Ja ta nadaną zostanie bądź to prowizorycznie na rok jeden, po- 
czem nastąpi stabilizacja w miarę kwahfkacji, lub też stale, jeżeli odpowie­
dnia kwalifikacja w podan.u kompeten yjoem wykazsną będzie.

Od kompetentów wymaga się dostarczania następujących dowodów, że
a) posiadają warunki w myśl ustawy z 13 marea 1889 Dz. u. kr. N. 24 

i rozporządzenia Wydtirlu krajowego z dnia 29 maja 1891 Dz. u. 
kr. N. 67 .

b) nie przekroczyli 40 rok życz,
e) są obywatelami państwa austrjackiego i narodowości polskiej,
d) ukończyli studja pralnicze z przepisanymi egzaminami i posiadają do­

kładną znajomość języków krajowych,
e) są nieskazitelnego charakteru.

vVliezeaie służby rządowej lub autonomicznej zależeć będzie od uzna­
nia rady zarządu.

Podania należycie udokumentowane wniesione być mają w terminie 
do 30  K w ietn ia  1903 włącznie, do Magistratu bezpośrednio, a pra z 
przełożone władze pośrednio, jeż«li kandydatów czynnej pozostaje służbie.

286 Burmistrz ‘ Dr. Jab ło ń sk i.

^kkkjoocoocoooommooootm
R ok z a ło ż o n a  1789.

Jedy na krajowa fabryka świec
i  b lich a rn ia  w osku

Fryderyka Schubutha i Spółki
we Lwowie, Rynek liczba 45

poleca Świeco, woskow e, kościelne , stełowe białe i pię­
knie malowane, K w i a t y  do świec, kwiaty ołtarzowe. 

Główny skład św iec „Apollo".
Cenniki szczegółowe na żądanie. 173

DOOOgg

Kapelusze męskie
Habiya 

Angielskie i 
W ło sk ie

21

p o l e c a ją

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

C e n n ik i  i lu s tr o  w a n a  d o  d y s p o z y c ji .
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a a  Telegram: „Dom zleteń“ Lwów. Telefon nr. 410.
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Uomyśliiie skutknji, w Bladaozr , N iedokrw latosoi, B ladości cery w Sy- _  
® tlili  orgaaioznej, w Lym faiyzm ie i we wszystkich chorobach i .uwuduwi-®
•  nych zaród h em  skrotulicznytr fóabrztnienia, strum , wolfe na szyi, e tc.l •  
ifcDOIA. 1 i» i  figiihl Jiie,-nn, — B\,A NCAHD *  C". 40 , rue Bonaparte P A R IS . 9
•  9 0  0  » « B O S 9  9 8 S » « S ! t < O C > 9 S 9 S Ż « 6  9  9 > l h ) O ń S
Ws Lwawie do nabycia w aptskaf.ii pp. Mikolassha, Wawiórskiog-., Ehrb: n

i Rnckera,

Lwów, Hotel Metropolie

Koicesjontma Ajenci; (rzez Wys. c. k. Nisnestaictwa
Pr*eprov.'adxa . Oszacowanie majątków zitmsiicb, Syst«- 

mizację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewoatanów, Parcelację 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych.

Wykonuje: Nadzory techniczne lasów; pry watnych, fundu­
szowych i gminnych. 241

Pośx3dnicxy i informuje W kupnie, sprzedaży, zamia­
nie, dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszel­
kich sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzą :ych.

Przyj mu jo administracje realnośui we Lwowie.
Korespondencja w językach: polskim, reskim, niemieckim, rosyjskim, 

francuskim i angielskim.

* t
Największa i najtańsza

asekuracja T |,0  O i j , .  
życiowa „ l i l u  01111 

w  Londynie
przyjnanje ubezpieczania na życie, podtng
nowej, najtańsi sj w kwiecie

taryfy a mianowicie : 
mający 2ó lat płacą od tysiąca rocz. 11-S2

„ 30 » » u i- 75
, ,  S i , ,  , ,  „  „  , ,  1 3  88
,, l i 1 „ „ ,, i, i, 38 63
,, 4!i „    » 21-84
„ 50 „ „ „ „ „ 26-63

Jeneralna Reprezentacja dla 6 licji

EDWARD KLEIN
LWÓW, 288

ulica Kopernik* L 24.

Dr, Ostasamcitii-Barańs^i

Wra-ieais. * wjciszki po Dalmacji 1 jej 
w yspach).

K A R TA  T Y T U Ł O W A  w y io n a a a  p,-z* 
ariyatg-asalank p. 4 Harsclniawlę s

LWÓW i ‘M'i

SąUafeS! in tu ra i M, Sćksitla i %

G iętcy rkLui w księganr 
H ALTSNBERGA Lwów pl. Ma.-jaOi,

s febry W jiłdrlitńsJńej.

j i - J f t T s  Aj sT
- j hnob.

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiMdjący z dniem I go października 1902 roku. — (Czas środkowo-europuiski).

Do Lv jo w £ z :
<rói dworzec główny):,v:vrh. o jjrocK.f

%  * ■ ’> j — g i Icbau, (Jaw?,, BuK*re-5ziu, KonstantynopoU ), Delałytta (o<1 
i 1110 do SO 4), ZKfesr.csyi, W ył.niey, Nowoaio)icv, B er-
I f i  hoineiłii:, Ć>.ikJhir, yeretitu R aio w ier, Yafftputny

. 3  ! Sb, ; ?
V Si [ — E  Kr.,tłu itłerlrna, W rocław ia, sra  w y, W iednia, K aris-

! >  f.-adu, Pragi), V/*elic7.ki, Orłowa, N, S^cza, Jas)s
^  Oit-ibótrki, Zabiysnefeo

iaroopoiu, Bnrok w ielkich, Qi*zymałowk \ i
-  . r -ło I Krakowa, (B erlin a , W rocław ia, W arszawy, Wiednia,

Karl-hariu, P rtg i), Zakopanego p. Przem y i i ,  Wieliczki.

!

!
[ K ynunow a, iśinoka, Chyrowa

ć 20 | lotTRr... (żiort̂ owa, KaJuata, Brodiuy. Pułny, Su cza wy• y*) i JMiiłffń
Ą-iP.; I P-.MJwołoczyak, (Odeśf.y, Kijowa), Brodów

| l.wr-p/Mrpo. (Pf-Rrtw), Chyrowa, Borysław ia, Kałustu 
•Vł;> ;  , r-jd.ht'1, Soksla
y .iL  $ !*.;•. .v-v*a j Ber! i a a  W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi),

! i ju > ;ę t':ru . .StróiR, Mozo-Laborc* (Pe.jzlu)
IO wó Lubaczowa
f !*(>b z ••‘ ..iti-łac. nwp, Pol u tor. Kor6Mo;)?ó 

!*}•:> i }.,  w o o o , K a ł , . f . ; . a ,  Chyrcw.k fSorystsvna 
i ii} /I Janowa

j {Beri oa , W roolaw :*, Wiednia, K ar^badn, P ra -
{ gO, 'i'arnobr?.^a, My m ailowa. Iwonicza. Sanoka
} Bukaresztu), Czodkowa, Kałusze, Zdleszciyk,
i Wy:>rnc/, fceretian, Sueaawy

— ■, V'odwołoc7.}'sfc (Odnssy, Kijowa), Brodów, (rrrycjałowrt.
• łiu;'i.i4yńa, Konycryniec 

A łl' ; ■*̂ x)jal Chysows, Borysławia
vvf. j Podtirojorrysk, (Odessy, Kijowa), Grzyrnstłowa, Polutor,

) ZaSeszrstyk, Hnsialyna. 5wania pustego, Skały, Ko-
j .  . p y ;y r i « c
? iTuart, Zydataowft, KowuMeliry Ksrhoniełiiu, Czudina.
S Brodiuy

5*.*'.8 jK rakoitR , (B erh aa . W rocław ia, W iednia Kari.sljadu. iJn~  
f f ł », Oswii tMflłtt, W icjj,-.'k:, Orłowa, Wielca yia D m ibi- )j!l
* ca. Sam bora, Cby;ow * sil

I łri ;
i - n  i

P OC I ĄS I T  -  . ' -----   “7
P M p v i_ u so b . i z s  iw o w a  a o :

(z dworca głównego)
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Barlina, W a rs » w y , P r** \ 

gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jartła r Gbabówk), Zakt- i 
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jaaa, Bukaresztu, C cn stiu cy ), Potutor, Czort*.^wa. ' 
Kórtjsmez5, Słob. rung , Zaloszczyk, Nowoaiaiiity, S* j 
rethu, Borodiny, Pntny, Valeputny, Suczawy ^

Krakowa. (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) ( 
Cbyrowa, Sam bora, Ja s ła , S tró ł, Ibalca, Orłowa, W ik-«  
liczki, Giwięcimn j

Ickan, (Jass, Bukareozlu), Żydaczowa, Potutor, Klifamrtti, 3 
Nowosiehcy, B rod iay , P o tn y , V aleputuy, Sur.zawy i 

a “  ̂’ ‘ ” ” pyezyi\:#9, ;

J 65

S 40

#-RS

8-48
6 00
9 -15  
9 -50

10-30

10-40

ł

y  ■ o i.--Jłzca, Sokala. Lubasów ;*., Rawy ruskiej
^ ! -- K:akotv9 (Berlina, V7mcł::wia, V/ie !uia. Karbli,

g)), Ja s ia , Iiubr.czowa, S o rok a, Rym anow e, 
i) .;! ■> I r : , i 1‘ iłku ro^zlnl , H usialyua

w  . NnwoiJielii: y. Vr»1 e v .n y  , Sucz:
9d?0 2 )  unia owa. (Berlina, \Vroćławia , 

vłśv;ięciini: Jasła , Liu-aczowa, 
m  Ryiohiiowa, -Sanoka 

■A jij Po-i-!*->;Wzysk, (Odiiasy, Kijowy).

adn, Pra - i
  l, Jtyiriauowe, Iwonicza
, ii!iikaro-,zbil , H u sialy u a , Ktirdsroezo, Polaior,

, Nuwotiiehcy, Vr.1eD i^nyr-uczawy n Ig
(Ber li n a . Wrocław i a , Wie dni* , V?» rdzawy), f a  

T a rr* c h rz tu , Iwonicza, ^

SOS 
5-30łfSBggmwwBWî ;;

| o 80 ‘

| 6 *30  
6 3 5

j ; /.a)t‘i7r.ryl\ rtkv»y, Twhum pur-l* go 
■*t I,-; Law cczoeyu, (?u*>2fnjt Cb.vfcv;a, Kałusza. Burv'ó.i’,;.vii i. ;*i yf:sA»s»;;

Brodo at , Kopy czy met, ?S 
-S.jro

7 1 0  
0 00

10 30

11*10 j

5 (aa dwnrzec j.PodzaiTiCze1*)! v'L-' '*5 ”
*7r ! Cr\' Ji^rnoro;*. Borek w :a!kifh , Grzyraałowa,

‘ i ?-t'> M 1 A*rvsk, (Ouessy, Kijowa), Brodów
» ? i  j -  ł o l o c  ;vsik, (OdeaŁ-y, Kijów**.), Brodów , Grzymałowa, H u-\ ‘ j aiatytją, Kopyczy&iHc
) — ] ó*l) j PodwołiTtŷ k, Kifiessy, KiJowł), Kopycr.ynier, /alsszcryk,
f i \ i;oluJf.xr Iwsaia puetęgo, Skcły, Huaiatyun, Brodow
1 B eju  «■ s (
!g  •>- | : t i L /  ■£[ I oflwofoeaysk, .Odee-jy. Kijowa), Brodów, Kopyezyniftc,

f̂titfHZCzyk. Potutor, lwa ni a pc&tpgo, Skały, Kitsiałytia

SOS

<-45
10*57

PVW*: t

Podwołoczyik, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kop;
Husialyua ^

Ław ocznego, (Pesztu), DrohobycTK, Borysław ; *.
Krakowa, (W iednia, W ro d atsia , B erlina, P rag i, K ufiiba- \ 

du), Lubaczowa, Sam bora, Chyrowa, Sai ulia, K jiu a  \ 
nowa. Iwonicza, Orłowa * ?

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, KarJ»;l<adiij, ;
Rym anowa. Iwonicza, Tarcobr-rega. S tto i, Jaałr \ 

Ławocznegu, Chyrowa, Borysław ia Kałusza ;
Janow a !
Bełżca, Sokala, Lubaczowa ;
Czerniowjoc. Potutoi1, Nowonielicj J
Tarnopola, Potutor <
FodwołocsyaK (Kijowa, Odessy), Brodów, S cp y sz ró iM ,! 

Zaieazcryk, U uaiatyna, Skały, Iwan i a pu*iegi>,- i 
inałow.;

Ickan, P otutor, Kałusza, Czortkowa. ^^aleszczyk, W y in u y . ? 
K6rfi*mezd

Krakowa,, (W iednia, W rocław ia. B erlin a, Pra^ ;, g a / i * 
du), Jasła , Chabówki, Zakopanego, W łtliczk i, fe. śjl ł 
cta, Lubaczowa f

S tryja , Cbyrowa, Borysław ia. . . .  .  . . .  orys
Rzeszowa, Cbyrowa, Liiiiaozowu

Stanisławowa. Żydaczowa
Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina. W aracawyt,JhOOtTt
Ł^wocznego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysław ia, i.-siim a  
Raw y ruskiej, Sokala 
Podwołoeaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów  
Ickan, Czortkowa, Nowosiehcy, B^rbom etu, Se»*t*:j 

diny, Suczawy

i

I
a:, ił

Krakowa. (W iadm a, W rocław ia, W ar«H w y, Pr**?>. t * : ;  . j 
badu), Chyro w a , Rym anow a, Iwonicza, Tiructo-tefj* j 
Orłowu Wieliczki, Chabówki, Zakopaungu 

Podwołoccyak, K npyeryciee, lw u n u  pu^t?goP 3< ały , .** - !  
ru ty n a , Zaleszczyk, Grrycuałowa j -

(z dworca „Podzamcze* j* i>
Podwołoezyik, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kap%ftł.ł*lfc..;

Huaiatyna j
Tarnopola, Potutor
Podwołoezyuk, (Kijowa, Odessy), Brodów.jKopyciy.o:*«, V  * 

leszceyk, H usiatyna, Skały, Iwania puileec, (
małowa j

Podwołoczyok, (Kijowa, Odeasjy) ( Brodów  
Podwołoczysk, Kopy czyn lec, Iwanin pu^tegu , S ta iy , B a  j 

fuitynii, Zaleszczyk, Cirzyruałow* * f

C sai śiodkow o-europejski jest późniejszy i  S6  minut oó crai-t:
s i . 'y .) .  U' ,>iit»sive w -.U ją  bile y ta ? J y : Zwykle b ilety : ggencju d ź ie o n ik tg  J. S I ’  Sokól-.vvftkieg>< * t  pa*iż<; Han».v.;.a,. 

' <-ni.-, ii-.t *>• i; .-i;.* ?-idż:ny »• iec z«r«m., zwyl •••.- z-.i i WHZt-ikiego ‘Gbego rodzaju >>iłet|, ta ryły, .Jużii-C-v.\.c® ,„-7.3
-u .-.wi-i',, i-. ■ !:j ; :.i!y 1 p. oiuro fui-.M loa^rjne kCpi rHiiłitTuwYeh 1 ui. K rasickich t. 5, w podtyórzii, tctłcu y ii , cif:-';,
i - . . .* , ; )  '.v ?•) i :  ifii: h ery.iĄiv>vf\ n od godz. t - - 3 ,  w św ięta od godż. 9 - 12.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Bęhawiczki

i c t o r n  

Damskie i Męskis
prawdziwe ,VICTORIA* kozłowe

od dr. 1'óU
sa rn ie , Jeosk ie , D uńskie, A nty- 
lopow e i t. p. wizytowe poleca

Tadeusz Górski
L W Ó W  

plac Marjacki 1. 8.

oooooaoomoo
Z poręką naturalności

W11Y  fĘ Samorodne, Zielesiaki 
i Hegya'ajskie 

po kor. 160 , 1-80, 2-— i 2 40 flasz.

Btare TOKAYSKIE ^urnc.
po kor. 4-—, 4-80, 6-—, 7-—, 8-—, 

10‘— do 80 kor.

S CO G N AC
francuski, wjgierski, merański od 

najstawDiejśżycb producentów
poleea HAU DEL

St. Markiewicza
Lwów, Rynek.

Z a o l n & g o

głównego zastępcy
dla więkstycb miast Wschodniej Galicji 

posznknje jubileuszowy Zakład

Ubezpieczeń na życie i rentę
imienia cesai.a Franciszka Jćeefa, 

Oferty do Jana Bnhma w Czernlowcach 
Ratuszowa 13. 225

Maaooaaa^^
Ho siewu wiosennego: 

Owies mmy, irodaiorczesay i późny. 
Jęczmień krajowy i oryginalny

i ŻYTO JiBE
dostarcza najtaniej 292

C4nnQm lab pisarz, kawaler z nkoń- 
I. itlllHIH czoną szkołą, lotniczą i prak 

tyką poszukuj* posady na wikt 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod adre­
sem (E.onoiu lub Pisarz* poste restante 

Krowica sama. 289

a je eznig fanio
Dotąd nie

bywało I
aby SERWIS stołowy szklany gladLi na 

6 osób można było dostać zs zł 1 90 
z matów, paskiem na 6 osób za ,  2'35 
SET.WIS porcelanowy stołowy 

biały, gładki na 6 osób za ,  4 45 
SERWIS porcelanowy stoi-.wy 

z dekoracją w kwiaty na 6 
osób za , 7  50

SERWIS do czarnej kawy z da 
korac.ą w kwiaty na 6 osób za ,  1-60 

SERWIS do kompotu szklany na 
6 osób . Ą 1-35

KIELISZKI do wina lnb wól_i po 8, 10.
12 i lii et 

SZKLANKI do wody po 4%  ent
Powyższe serwisy nabjWoć można 

w powszechnie z taniości i dobroci zni- 
nyra źródle dla porcelany szkła, herLaty 
i sa&owarow, t. j w handla firmy

Kazimierza Lewiikiegu
Lwów, 282

ul. Trybunalska 6 i plac Ma jacki I. 10.
Csnniki ilustrowane gratis i franco,

oooooooooooo

N a sp rz e d a ż  1
MAJĄTKI ZIEMSKIE w różny eh oło licach 
k rfju  większe i m niejsze także z go­
rzelniam i. Poleca dzierżawy folwarków 
przyjmuje wszelkie zlecenia w tym kie­

runku za skrom ną p n w izją .

Lroisra lzha n lm t
w gmach; Towir-zystwa wzajemnej po­

mocy urzędników piywatoych

plao D ąbrow skiego 1. 5.

i  dnjkjtswi M. JSohnsattis t % .  i#»c; samądews St* Platrawikitą^.


